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Na dziennym porządku dzisiejszego posie- 
izenia Izby posłów stoi ,.eweutualnie“, t. j. je- 
ieli pozwolą czasu rozprawy szczegółowe nad 
istawą o źandarmerji, w n io s e k  W i ld a u e r a ,  
iv przerobieniu komisyjnem. Mimo rozporządzenia 
tesarskiego z d. 23. b. m., —którego nie napoty­
kany dotąd w Wiener Ztg.—komisja Izby posłów 
lo wniosku Wildauerowskiego, wcale się nie 
tebrała, aby się zastanowić, czy i jakie wypa­
lałoby porobić w nim zmiauy. Zastanawia to 
lem więcej, że rozporządzenie - wspomniane od- 
kiera naszej Radzie szkolnej prawo mianowania 
lyrektorów i nauczycieli wszystkich państwo- 
uych szkól średnich w Galicji, a zatem w gi 
nnazjach, szkołach realnych i gimnazjach real- 

>fC uych, podczas gdy włożony przez komisję do 
wniosku Wildauerowskiego §. 3. mówi tyiko o 

e #  fimnazjach. Klub postępowców uchwalił wpra- 
&  wdzie wszelkiemi siłami sprzeciwiać się odro- 
Q  tzenin rozpraw Dad wnioskiem W ildauera, ale 
K  t tej uchwały jeszcze nie widać, czy i ów §. 3. 

iest nią objęty; zdaje się jednak, że postępowcy 
będą przy nim obstawali, wychodząc z zasady, 
że tn tylko formalna ustawa, ale nie proste 
"ozporządzenie władzy wykonawczej orzekać 
noże. Klub lewicy postanowił dopiero przed 
Izisiejszem zebraniem Izby powziąć uchwałę 
;o do §- 3.; zdaje się, że będzie za cofnięciem 
mego, a za rozprawą nad resztą wniosku. 
Elub ministerjalny nic nie postanowił. Ministro- 

. . wie, wedłng Bohemii, oświadczą się za odro­
ś l  szeniem rozprawy, nie zrobią jednak z tego 

O C  ^weS''j' zasadniczej — licząc może na to, że 
wniosek Wildauera ostatecznie upadnie, a roz- 
porządzenie cesarskie z 23. z. m. de facto się 

Hi utrzyma. Że delegacja nasza zażąda obrad uad

0 |}. 3 wniosku Wildauerowskiego, jak wyszedł 
z komisji, jużeśmy donieśli.

Lasserowska Presse dla dosadniejszego o 
brobieoia opinii, nie wiemy czyjej — bo cen 
traliśąi ju t  ją  dawno podzielają, a anticentra- 
liści nigdy otumanić się nie dadzą — podaje 
Sfabrykowaną w redakąji korespondencję z Ga­
licji o języku niemieckim u nas, w której po 
Osiada, że ze sprawozdań pism polskich o po- 
byęie ministra Stremayera we Lwowie i K ra­
kowie, zdawałoby się, że galicyjska Rada 
szkolna z całą starannością pielęgnuje naukę 
ięzyka niemieckiego— tymczasem jednak rzecz 
»ię ma tak, że na przybycie ministra kazano 

„wykuć" kilka kawałków niemieckich — a mi- 
liister miał być „zdziwionym", „zachwyconym", 

łuiał uznać, że skargi żydów i Russkich na 
hiedostateczną nankę języka niemieckiego były 
bezzasadne. „Przymus szkolny, prawi dalej 
PretS', nie jest w Galicji przeprowadzony, 
letki gmiu nie mają szkół, a co do Języka nie­
mieckiego, nauka nie może być lichszą. Od r. 
1868, t- j- od wprowadzenia statntu Rady 
izkolnej,'doszło do tego, że studenci galicyjscy 
lie mogą na wszechnicach niemieckich szukać 
eyższego wykształcenia, że cały obszar umie- 
ętności niemieckiej jest dla nich nieprzystępnym, 
że za kilka lat w Galicji nie będzie urzędnika

sądowego i politycznego, ani też adwokata, 
któryby władał językiem niemieckim. Jeżeli ten 
stan 20 lat potrwa, to z wymarciem starszego, 
za ery germanizacyjnej wychowanego poko­
lenia, zupełna zagłada uiemieckości (des deut- 
schen Wesens) będzie przypieczętowaną. Wtedy 
zabraknie wyższych urzędników, którzyby z 
władiami centralnemi znosić się m ogli, a do 
Rady państwa wejdą posłowie, nierozumiejący 
języka rajchsratowego.”

Jestto  napaść wierutna. Nie pisma polskie, 
ale sam miuister oświadczył, że nie spodziewał 
się tak wielkiej znajomości języka niemieckie­
go w naszych szkołach ; i nie szło tu o kawał­
ki deklamacyjne „wykute," ale o rozmowy, któ­
re prowadził sam minister z uczniami i uczen­
nicami, przez niego samego wywoływanymi. 
Przymus szkolny nigdzie w A ustrji nie jes t zu­
pełnie przeprowadzony, bo niema uauczycieli; 
a dla tego samego powodu i setki gmin jest 
bez szkół, tak w Galicji, jak na Morawie, a 
nawet w Austrji Dolnej. Zagłada niemieckości 
w Galicji jest nieuchronną, i potrzebną — a 
jeżeli w Galicji ci co potrzebują języków an­
gielskiego, fraucuzkiego, tureckiego itp., naby­
wają ich, mimo że szkoły nasze tych języków 
albo wcale, albo tak jak nie znają, to też po­
trzebujący języka niemieckiego, nabędą go nie­
zawodnie.

Słowo narzeka słusznie, że uchwalona na 
ostatniej sesji sejmu naszego u s t a w a  p r z e ­
c i w  p i j a ń s t  w u nie jest jeszcze sankcjono­
waną. „Powziętą ona została jednogłośnie, a 
lud, dowiedziawszy się o niej, lżej odetchnął. 
Stanowczo spodziewaliśmy się my i wszyscy 
przyjaciele ludu, że sankcjonowaniu tej ustawy 
nikt przeszkadzać nie będzie, i że dotychczas 
ustawa ta już w życie wejdzie. Nadzieja taka 
była tern słuszniejsza, że ustawa ta nie naru­
sza wolności osobistej, tylko jest prostym środ­
kiem policyjnym, który nie zaszkodzi ale wiel­
ce posłuży porządkowi publicznemu, i że mini­
ster „galicyjski" zawsze się mienił i ciągle się 
mieni synem ludu."

W sprawie wykonania nowej k o n w e n c j i  
c ł o w e j ,  z M o s k w ą  zawartej , donosi 
Frmdbl.: „Austrja zamyśla do roku spełnić
przyrzeczenie swoje co do zniesienia w o l n e ­
g o  o k r ę g n  b r o d z k i e g o ; a  rząd już na 
tę sesję przedłoży Radzie państwa odnośny 
projekt ustawy. Moskwa zaś pracuje nad ulże­
niem manipulacji cłowej. Z duiem 13. marca 
zaprowadzi Moskwa następujące komory dm- 
giej klasy : Brzesko, Koszyce, Opatowce, P o‘ 
lanice i Krzeszów, a komora w Zawichoście 
zamienioną będzie w komorę pierwszej klasy. 
Co do transportu bydła ; żywego na granic «.ah 
wschodnio galicyjskich, tudzież soli z Bochui i 
Wieliczki, już od miesiąca poczyniono znaczne 
ulgi. Co do terminu zniesieuia cła zbożowe­
go — jak wiadomo, conditio sine qua non tej 
konwencji — nie słychać nic pewnego, zdaje 
się jednak, że w bieżącej kampanii zbożowej 
żadna zmiana nie nastąpi." T. j. że cło będzie 
jeszcze pobierane. Jeżeli jednak Frmdbl. pisze, 
że „jak wiadomo" zniesienie cła zbożowego 
jest głównym warunkiem wykonania konwencji 
austro-moskiewskiej, to jest to owszem wiado­
mość wcale nowa. Dotychczas było tylko wia- 
domem, że skutkiem konwencji anstro-rumuń- 
skiej, k tóra znosi cło od zboża rumuńskiego, 
musi być zniesienie cła i od zboża, z Moskwy 
sprowadzanego, ale wcale uie wiedziano, że

podstawą konwencji, z Moskwą zawartej, jes t 
także zniesienie cla zbożowego.

Wstępne rokowania względem a u s t r o -  
w ł o s k i e g o  trak ta tu  handlowo-cłowego, skoń 
czyły się we Wiedniu d. 30. zm. Pełnomocnik 
włoski, p. Luzzatti, miał nazajutrz odjechać z 
protokołem rokowań i prosić o dalsze instruk­
cje. P. Schwegel zaś przedłoży protokół rzą­
dom austrjackiemu i węgierskiemu; a na kon­
ferencji cłowej (austro-węgierskiej) ułożone bę­
dą instrukcje do rokowań ostatecznych, które 
wkrótce odbędą się w Rzymie, ale zapewne 
nie pójdą gładko. Już przy wstępnych roko­
waniach wskazał p. Luzzatti na zawarte już 
umowy Włoch z Francją i Szwajcarją, zw łasz­
cza co do juty i jedwabiu.

Pierwsza narada gabinetu węgiarskiego, 
odbyta pod przewodnictwem Tiszy, zajmowała 
się traktatem  z Włochami.

Centralistyczne kluby Izby posłów miały 
uchwalić, aby Izba sama podjęła inicjatywę w 
sprawie cłowo-handlowych rokowań tak z W ę­
grami jak z innemi państwami.

Presbiterjnm gminy ewangelickiej we Wie­
dniu uchwaliło petycje do Rady pąństwa o 
zniesienie §. 111. kodeksu cywilnego (nierozer­
walność związku małżeńskiego, jeżeli choć tyl 
ko jedna strona była przy zawarciu małżeń­
stwa katolicką.) Sprawy w y z n a n i o w e  w 
obecnej chwili nie bar Izo jednak zajmują cen- 
tralistów, skoro dotąd komisja wyznaniowa Iz­
by posłów w komplecie zebrać się nie mogła.

Zaraz po wystąpieniu czeskich dzienników 
przeciw Moskwie i po powrocie Ignatiewa z 
Liwadji, pojawił się następujący u r z ę d o w y  
k o m u n i k a t  m o s k i e w s k i  w nr. 230 
Prauńtielstwielnowa Wiestnika w rubryce u- 
rzędowej:

„Ważne wypadki polityczne, odgrywają­
ce się obecnie na półwyspie bałkańskim, za 
stały Moskwę nie samą, lecz w sojuszu z dwo­
ma mocarstwami, które jednako z nią były o- 
żywione pragnieniem zachowania i utrwalenia 
pokoju europejskiego. Daleki od jakichkolwiek 
interesownych widoków politycznych, oparty na 
wzajemnem zanfania rządów i wzmocniony zjaz­
dem trzech cesarzy, sojusz ten występuje przed 
Europą nie jako dyspozytor jej losów, lecz ja ­
ko obrońca jej swobody i stróż spbkojności. 
W stęp do tego sojuszu otwarty jest dla wszy­
stkich pragnących pokoju."

„Lecz wszedłszy w ten sojasz, Moskwa 
nie poświęciła dlań tego współczucia, jakie u- 
stawicznie żywiła dla uciśnionej chrześciańskiej 
ludności Turcji, a które dzieliła wraz z nią, i 
bez wątpienia podziela dotąd, cała Europa 
chrześciańaka. O f i a r y ,  k t ó r e  - .n a r ó d  m o­
s k i e w s k i  p o n i ó s ł  d l a  c h r z & ś c i a n  
t u r e c k i c h ,  t a k  s ą  wi  e 1 k i  e , że dają 
Moskwie prawo wynnrzania tego współczucia i 
t e r a z  przed obliczem całej E ,ro p y .“

„Przejęty d a w n i e j s z e m i  sympatjami 
dla chrześciańskiej ludności półwyspu bałkań­
skiego, oraz świadomością niebezpieczeństwa, 
zagrażającego spokojowi Europy, gabinet cesar­
ski teraz, jak i dawniej wobec takichże samych 
okoliczności, n ie  m ó g ł  pozostać obojętnym i 
nieczułym widzem wypadków, odbywających 
się w Hercegowinie, a grożących wciągnię­
ciem do nierównej walki Serbii i Czarnogóry i 
sprowadzeniem wojny, której kres trudno było 
przewidzieć. On p i e r w s z y  podniósł głos w

obronie biaaającej ludności przy­
wiedzionej do ostateczności t ł e p ^ i ie r  eml po­
datkami, i na korzyść »»chvw*ak |  mjniji, tak 
niezbędnego dla Europy w ó ro f t i' WU Turcji 
w szczególności. Na wezwanie lo fo m ąd y sp rz y - 
mierzonych mocarstw Niemiec 1 AistrO-W ęgier, 
kierowane takąż sama chęcią upMMsenia dal­
szych zamieszek w T y ig i, pośpKośnyły mu z 
pomocą pogodzenia Torty z powstałymi tejże 
poddanymi."

„Rządy Francji, Anglii i W W i, dzieląc 
poglądv gabinetów północnych na grożące 
europejskiemu pokojowi położenie rzeczy w 
Turcji, przyłączyły się z gotowością osiągnię­
cia zamierzonego celm Pierwszęm następstwem 
rad pokojowych adbiahayck Porein pnwd re­
prezentantów mocarstw w KostantyaWfrwla, ty to  
wysłanie do Hercegowiny komisji konsularnej, 
k tóra miała za zadanie pomagać pogodzeniu 
powstańców z rządem, a drugiem — swobodne 
i niewj muszone obwieszczenie Jego ces. Mości 
sułtana „irady", udzielającej jego poddanym zna­
czne ulgi podatkowe, równonprawnienie, z ma 
zułnunami, w sądach i lepsze urządzenia admi­
nistracyjne."

„Nikt zapewne nie powątpiewa o szczero­
ści życzeń Jego Mości sułtana w ulżeniu nie­
szczęsnego stanu chrześciańskich poddanych 
jego. Rządy wszyskich wielkich mocarstw przy­
jęły sympatycznie nową iradę, jako niewątpli­
wy dowód nstawicznej troskliwości sułtana o 
pomyśluość tych poddanych. Przykłady jednak 
z niedawnej przeszłości, jawnie świadczące o 
tern, że podobne życzliwe objawy woli snłtań- 
skiej nie pozostawiały po sobie śladn i że te 
stosunkowo maluczkie prawa, których zażywają 
chrześcianie niektórych miejscowości Turcji, by­
ły o*4Hm w y m u s z o n e  pod naciskiem dy- 
ploBiiia europejskiej, n i e  p o z w a l a j ą  opi­
nii Tnolicznej w Europie przyjąć nową iradę 
sułtańską z t a k ą  u f n o ś c i ą ,  na jaką 
zasłnżyłaby, jako objaw życzliwości Jego 
ces. Mości ku własnym jego poddamym. 
U f n o ś ć  tych ostatnich do podobnych 
ąuŁów rządowych jes t tak  dalece z ą c h w ia n ą , 
że Porcie będzie t r u d n o  przywrócić ją b e z 
W s p ó ł u d z i a ł u  g a b i n e t ó w  e u r o p e j ­
s k i c h .  W spółudziału tego gabinety, b e z  w ą t­
p i e n i a ,  n i e  o d m ó w i ą  Porcie; nawzajem 
też Porta nie omieszka dać tym gabinetom d o- 
t y k a l n y c h  d o w o d ó w  (asiazatiehiyja “de 
kazatielstwą) m o c n e j i n i e z a c h w i a n e j  
g o t o w o ś c i  s w o j e j  do  d o k ł a d n e g o  
s p e ł n i e n i a  t e r a ź n i e j s z y c h  u r o c z y ­
s t y c h  z o b o w i ą z a ń  względem chrżńściaTi, 
i w teu sposób położyć kres anormalnemu sta ­
nowi, zagrażającemu Europie 'tyła niebezpie­
czeństwami. W każdym razie hlóżhfe być pew­
nym, że nieszczęsny stau rzeczy, istn ie jący  do­
tąd w Turcji z ifltereeó w Pvrty,
poddanych jej i Europy, '%ędziw

Stanowcza ta  groźba Moskwy w połączeniu z 
innemi objawami wcale niepokojącemi (o nich 
jako też o głosach zachodniego dziennikarstwa 
w tej sprawie pomówimy jutro), oraz z wieścia­
mi, które przyszły do nas z nad granicy mo­
skiewskiej, nabierają niemałego zuaczeuia, i 
znamionują pewien zwrot w dyplomacji moskiew­
skiej. Dziś ograniczamy się na symptomie, 
że prasa europejska bardzo jes t zaniepokojoną 

.tern wystąpieniem Moskwy, a jednocześnie an­
gielskie dzienniki zapowiadają zupełne oderwa­
nie się Egiptn od Turcji.

DeMfailiśmy kilkakrotnie o n i e z w y k ł y m  
r u c h a  w o j s k  m o s k i e w s k i c h  n a d  g r a ­
n i c ą  a u s t r j a c k ą  w K o n g r e s ó w c e .  
Dzisiaj otrzymujemy bardzo szczegółową w tym 
przedmiocie korespondencję, na którą zwracamy 
uwagę czytelnika.

P o n o w n y  w y b u c h  p o w s t a n i a  w 
K o  k a n i e ,  jak się zdaje, wywołany został 
przez samychże Moskali, ażeby dać im pretekst 
do ostatecznego przyłączenia tej prowincji dn 
posiadłości carstwa moskiewskiego. Moskale, 
przewidując ponowne powstanie, wzmocnili po­
graniczną twiendzę, Chodżent, i zgromadzili o 
koło 15.CHOO wojska. I  w iiiflym kierunku M o­
skwa rozpoczyna intrygi w Azji. Poselstwo e- 
mirą Kaszgaru. Jakuba-bej a, bawi obecnie w car­
stwie, pobierając Ha Utrtywanie swoje pieuię- 
dze ze skarbu zaoskiewek.ego. Morning Post. 
z pewamn zaniepokojeniem dowiaduje się. że 
Moskwa zażądała od emira, ażeby w swych po­
siadłościach zniósł niewolnictwo, w czem dzien­
nik angielski słusznie upatruje jeden z ow y ch  
manewrów o podwójnym skutku, których z z a ­
miłowaniem ehwyta się tak zgrabnie dyploma­
cja moskiewska. Z jednej strony podaje ou no­
wy m aterjał tym, którzy z zapałem opiewają, 
cywilizacyjną misję Moskwy w barbarzyński li 
stepach azjatyckich; z drugiej strony jenera! 
Kaufmann będzio miał nową sposobność wkro 
czenia z armią, skoro interes moskiewski tego 
wymagać będzie. Jeśli w czasie ostatuim o p in ia  
w Anglii wynajdywała sobie pociechę na k-n 
poty, jakie sprawia coraz dalsze posuwanie się 
Moskwy w Azji środkowej, krok przygotowaw­
czy Względem Kaszgaru przedstawia się jej  
przecież jako zbyt wyraźny objaw zamiarów 
moskiewskich. Kaszgar byłby przedostatnim e 
lapem w pochodzie ku Iudjom wschodnim. M or­
ning Post wydobywa przeto na jaw radę dawoo 
udzielaną rządowi angielskiemu przez mężó^ 
stanu, posiadających długoletnie doświadczali o 
w pelityee indyjskiej, tj. radę, aby Auglia nie­
zwłocznie przystąpiła do wzmocnienia swej linj* 
obroonej, zajmując Quettę, i tworząc tym sp<>- 
Bohęm pnnkt wyjścia do rozwinięcia potęgi ao- 
Gfielskiej • w Belódżystanie.

Moskiewskie wojska nad granicą.
Już  przed k ilku  tygodniam i donosili­

śmy o grom adzeniu się wojsk moskiewskich 
ta k  na W ołyniu po przy kolei Kijowsko- 
Brodakiej i Odesko-Podw ołoczyskiej, jak  i w 
Lubelskiem  koło Zamościa. Cel tych  koncen - 
tracy j wojskowych w bliskości granicy g a li­
cyjskiej, rozmaicie sobie tłómaczouo. Łączono 
je  z wieściami to o odstąpieniu wschodniej 
i łwłieji aŁłikwŁc y  zamian *& Bośnię i Her- 
cegowinę, to zamierzonym pocŁóem prye* 
IU m unię do Turcji. Teraz dopiero cel tych 
koncentracyj widoczniej wysuwa się naprzód. 
Moskwa nie była pewną, jaki obrót weznui 
rzeczy na półwyspie B ałkańskim , mianowi 
cie, czy pomimo wszelkich dyplom atycznych 
in tryg  i zabiegów, Czarnogórcy i Serbowie 
nie uderzą na Turków . Nie jest ona i dot^d 

I pewną, czy Turcy zdołają przytłum ić po- 
I wstanie. Przym ierze trzech cesarzy co do 
[spraw y wschodniej niezawodnie przewidziało

Przegląd teatralny.
Nistoinni, dramat id 3 aktach przez Władyeła- 

Okońskiego; zalecony do grania przez Isomi- 
*j( konkursową krakowską 1875 r.)

Etyka była przez czas długi martwą umie- 
ętnością- Ckliwe przepisy cnoty układane w 
órmie Parągrafów nie mogły przemówić do 
ierca cz ło w ie k  które potrzebowało ciepła, żą 
|ało zaP^u. Prawidłom tym właśnie brakło 
ych własności rozgrzewających, były one zi- 
nne, mówiły j ę c i e m  umarłych. E tyka winna 
była być nauką życia, zasadą jej miłość i czyn, 
tą mi*08^  Wywołany, a w jej regnłach, zwa- 
lych, J*.kby przez ironię regułami ży­
cia, wł»fD e , najmniej było tego życia, najmniej 
rzeczyw]St“sci*. W yglądała ona na gramatykę 
b o ra l^ ’ na umiejętność żywota. Ztąd
■eż poszły >4 od wieków nauka ta nie przed- 
itawi*^. *adnej wartości praktycznej, jej słowa 
iward® 1 surowe traciły wagę swą w zastoso­
wania do Potrzeb i doświadczeń tego świata; 
iakazywała  ona z góry cnotę, ale nie umiała 
lozstrzygnąć i zawyrokować w żadnym wy- 
[►adkU (zeczywistym, nie podawała sposobu do 
M niesienia się człowieka z błędu raz popeł- 
Uioneg0, A przecież takie podanie ręki zbro- 
dniarZ0Wi i wydobycie go z przepaści, byłby 
to zai«te wielki cel i jedyny umiejętności mo­
ralnej- Dotąd była ona zbiorem przepisów, któ­
ry nikogo nie mógł wykształcić i wychować w 
cuoci' a w których pociechę _ znajdywał jeno 
ten, który przyszedł do nich, jnż w cnocie za- 
uu-towany i głuchy na podszepty złego. Jeżeli 
styk* ma stać się na przyszłość nmiejętnością 
tycia, musi się przekształcić kjniecznie na hi- 
itorję ncznć i namiętności lndzkich. Historja 
»k» dająca nam dokładne wyjaśnienie całego 
jrocesn , jaki przechodzą w swym rozwoju 
ndzkie uczucia, da nam poznać l o g i k ę  ich i 
następstwo konieczne. Najlepszym dowodem 
słuszności naszych żądań je s t fakt, że Indzie 
lotąd nankę życia czerpią bardziej z pojedyn­
czych życiorysów, że studjują raczej autobio­
grafię Franklina, lnb rozczytnją się w spowie- 
Izi J . J. Rossean, ale nie zaglądają bynajmniej 
do etyki, która nikogo jeszcze nie nauczyła 
niczego. Z tem wszystkiem krok ten postępowy 
został zrobiony w ostatnich czasach w chwili, 
|gdy zewsząd z całą siłą zaczęto głosić teoiję 
przebaczenia. Teorja ta  najwznioślejsza, na 
jaką mógł się zdobyć człowiek, teorja, która 
dęwodzi nieograniczonej miłości bliźniego; jakiej 
żądał Chrystus, a której mimo to przez wiele

wieków nie rozumiano, staje się dziś pierwszą 
praktyczną zasadą etyki, a równocześnie kie­
runek ten odbija się w sztuce, wytwarzając 
d r a m a t  s p o ł e c z n y .

Dramat społeczny jes t płodem kilku lat 
ostatnich, a zjawił się naprzód we Francji, 
gdzie Aleksander Dumas junior postanowił re­
habilitować wobec społeczeństwa upadłą ko­
bietę na temat owych słów boskich zaiste, wy­
rzeczonych ongi pi zez Chrystusa: „Kto z was 
jest bez grzechu, niech na nią pierwszy rzuci 
kamieniem". Jeżeli kto chce być sprawiedli­
wym, a bezstronnym, musi przyznać Dumasowi 
zupełny tryumf. Autor ten umiał przedstawić 
konieczność upadku kobiety w pewnych razach, 
a błąd tłumacząc okolicznościami, uczynił to 
wszystko tak prawdopodobnem, że nawet- talent 
Augiera, który wyruszył naprzeciw jego teorji 
w „Małżeństwie Olimpii" nie zdołał mn wy­
drzeć palmy zwycięztwa.

Co nnego p. Władysław Okoński. Autor 
ten poszedł cokolwiek dalej, aniżeli Dumas, ale 
czyz z równym skntkiem ? Zobaczymy. Drama­
turg francuzki powstaje zarówno jak  p- Okoń­
ski przeciw bezwzględnemu odpychaniu tych 
nieszczęśliwych jedenostek, których nieświado­
mość, sposób wychowania, namiętność, tempe­
rament lub inne trudne do zwalczenia okoli­
czności popchnęły na drogę błędu i złego, ale 
on nie odbiera bynajmniej tym ludziom wolnej 
woli, stanowiącej o wyborze drogi. Dumas nie 
zapomina wcale o tem, że znegowanie woli jes t 
zaprzeczeniem rozumu, a w dalszym ciągn za­
tarciem wszelkiego charakteru; Dumas tłnma- 
czy błąd i nakazuje go przebaczyć, ale nie a- 
liewinnia zbrodniarza, tak jak to czyni Okoń­
ski. Bo cóź znaczą łagodzące okoliczności wo­
bec faktu ? Mogą one wpłynąć na to, że prze­
baczenie będzie ogólniejsze i nastąpi szybciej, 
ale czyż zdołają one zmienić sam wypadek, 
grzech uczynić niebyłym, zaprzeczyć faktowi ? 
Nie, nigdy 1 Zbroduiarz jeno wtedy mógłby być 
uważany za niewinnego, gdybyśmy zaprzeczyli 
absolutnie istnienin wolnej woli, gdyby czyn 
jego był wyłącznie wynikiem jakiegoś dzikiego, 
ślepego fatalizmu. Ale w takim razie na cóż 
cała teorja przebaczenia, cóżbyśmy mieli daro­
wywać zbrodniarzowi, za cóż cenić sprawiedli­
wego ? W takim razie odrzućmy teorję przeba­
czenia, albo przestańmy wierzyć w fatalizm. 
Obie teorje, stojące obok siebie, nie mają żą­
dnego cela, jedna neguje i odtrąca drugą.

W  przestępstwie człowieka jes t zapewnie 
dużo, bardzo dużo winy tych, lnb owych przy­
rodzonych mn własności, ale mimo to uniewin­
niać go nie można zupełnie ze względu na to, 
że obowiązkiem jego jes t zwalczanie natury,

złych skłonności i żądz przyrodzonych. Pojęciu 
temu zresztą zaprzeczają właśnie fakta, tak 
święte dla każdej pozytywnej umiejętności. P rze­
baczyć bliźniemu swemu jest obowiązkiem k aż­
dego człowieka, uznawać go niewinnym — nie 
wolno nikomu. Uniewinnienie zbrodniarza abso­
lutne jest w dalszym swym ciągu konieczną 
wiarą w fatalizm. P. Okoński na końcu swego 
dramatu powiada, ie  „wszyscy upadają, ale 
podnoszą się tylko niektórzy.* Niektórzy ? Czy 
ci niektórzy są znowu wybrańcami losu ? Co 
do nas, wierzymy, że każdy bez wyjątku pod- 
uieść się z upadku może, jeżeli mu tylko nie 
brak chęci i woli po temu. Zgadzamy się więc 
z panem Okońskim na teorję przebaczenia, ale 
nie możemy przyklasnąć jego wyobrażeniom o 
niewinności.

Zgadzamy się na teorję przebaczenia, ale 
nie na sposób jej pojęcia u autora „Niewin­
nych." Zdanie : „W szystko poznać znaczy wszy­
stko przebaczyć," zacytowane w dramacie mo­
że być prawdą, ale trzeba je wprzódy zrozu­
mieć, zgodzić się na jego znaczenie. Poznanie 
samo, chociażby najmniejszych szczegółów po­
przedzających upadek nie skłoni nas jeszcze 
do przebaczenia, bo wykaże w największej ilo­
ści wypadków chwile słabości, których niemo­
żna złożyć na karb niesprzyjających okoliczno­
ści itp. Trzeba więc ukochać te słabości, ulito­
wać się nad niemi— aby je przebaczyć, miłość 
trzeba mieć w duszy. Miłość ten pierwiastek 
ogrzewający i dodatni jes t jedynie i wyłącznie 
tylko zdolny do przebaczenia; jest to potęga 
budująca, która wiele ciepła dać by mogła n- 
tworowi p. Okońskiego, gdyby ją  tylko posia­
dał antor. Chłód przerażający, który wieje z 
dzieła p- Okońskiego, dowodzi dosadnie tego 
braku prawdziwej miłości, którą niepotraflł na­
wet natchnąć swojej bohaterki, przedstawiają­
cej się sztywnie i zimno, stojącej przed nami z 
twarzą Stoika, ale nie kobiety. Być może, iż p. 
Okoński przemawia do nas z przekonania, ale 
nie z serca, a niewierzymy w stałość jego tam, 
gdzie ono wypływa z rozumu, z refleksji jedy­
nie. Dopokąd przekonanie nie wejdzie w krew 
człowieka, póty jes t próżnią i niczem więcej.

Antor przejął się na wskróś doktrynami 
szkoły pozytywistycznej i te chciał nam udja- 
logowane przedstawić w dramacie. Z tego wzglę­
du są one nowością, bo pierwszy raz jawią się 
jako takie na scenie, ale nowość ta, którą au­
tor kazał głosić swoim aktorom przemieniła 
dramat jego w fakiś djalofg dydaktyczny, w 
którym doktryna wystąpiła na pierwszy plan 
kosztem akcji i jej rozwojn.

Powiedzieliśmy wyżej, ie  p. Okoński po­
szedł dalej niż Dumas, bo gdy dramaturg ^$n-

cuzki przedsięwziął sobie przedstawić możli­
wość podniesienia się kobiety z upadku, pau 
Okoński wziął na siebie nietylko rehabilitację 
męża niewiernego, ule równocześnie chciał udo­
wodnić, że człowiek zdradzający przyjaciela 
swego i dybiący na cześć jego żony jest za­
równo niewinnym. W ziąć w obronę męża, któ­
ry zdradził żonę, to może po części sprawa 
łatwiejsza, niż podniesienie kobiety z upadku. 
Społeczeństwo prędzej przebaczy błąd popeł­
niony mężczyźnie, niż kobiecie, którą zwykło w 
takim razie obrzucać kalem, ale n n i e w i  n- 
n i a ć zdradę przyjaciela to znaczy rzucić rę­
kawicę światu i wszystkim jego zasadom mo­
ralnym. Ale być może, że p. Okoński wytłuma­
czył to okoliezaościami, które uczyniły zdradę 
koniecznością! Przypatrzmy się więc bliżej te ­
mu utworowi i zwróćmy uwagę na jego stronę 
artystyczną, skoro jnż tak^iczegółow o przej­
rzeliśmy się jego myśli przewodniej.

Pierwzzy akt jest rzeczywiście arcydzie­
łem w swoim rodzaju; djalog lubo w ogóle chro­
pawy, ma tu przynajmniej dużo życia i lekko­
ści, a w wielu miejscach dowcipu. Wprawdzie 
dowcip ten jest., że tak powiemy, po najwięk­
szej części ostry, .złośliwy i objawia się w yłą­
cznie tylko w sprzeczce, ale często jes t on nie 
złym wyrazem sytuacji, lub chwilowego uspo­
sobienia osób i niejednokrotnie niekłamany n- 
śmiech może wywołać na nstach. Przyczynia 
się on też najwięcej do ożywienia zawiązania,, 
które antor przeprowadza bardzo scenicznie. 
Zawiązanie to wprawdzie nie daje poznać nam 
dostatecznie myśli autora, i zbyt prędko spro­
wadza katastrofę, skntkiem czego akcja pierw­
szej odsłony rozwija się nadspodziewanie szyb­
ko, nie zostawiając dwom innym pola do roz­
winięcia działania. Antor motywaje tu bardzo 
zręcznie i z wielkim talentem przeprowadza po­
jedyncze sytuacje, wykazując ich nieodzowną 
konieczność.

To też ten akt jedyny może być nazwany 
w całem tego słowa znaczenin dramatycznym, 
a równocześnie stanowi jasny dowód wielkiego 
talentu atitora swego. Dwa drugie ak ta  są zato 
strasznie monotonne; powtarzająca się w nich 
buznstanna zimna nauka Stołków, wdrażana w 
umysł Zofii przez jej ojca Maurycego Dobry- 
cza, nie posuwa ani na krok dalej akcji, a w 
psychologicznych swych epizodack jes t zanadto

jej gniew bynajmniej nie jest dowodem dobrego 
i surowego wychowania na zasadach Epiktata), 
ale dziwfipy się staremu Dobryczowi, którego 
atitół przedstawić pragnie jvuo doświadozoiego

człowieka, podczas gdy uam zdaje się on tylko 
bardzo dobrodusznym doktrynerem. Jeżeli mu 
chodziło o nawrócenie córki do męża i o wyje­
dnanie przebaczenia dla męża, to trzeba jej by­
ło raczej czytać ewangelię św. Jana, ale nie 
zimne i wyrozumowane reguły etyki stoickiej. 
Ten apostoł wielki, który ca łą religię Chrystu 
sową mieścił w tem jednem przekazaniu „spo­
łecznej miłości", byłby prędzej przemówił do 
serca kobiety jak  stu Epiktetów, Zenonów i 
Marków Aureliuszów. Bo w końcu ośmielamy 
się zapytać samego autora, czy wierzy, ie  przy­
dało się na co to czytanie etyki stoickiej. 
W szakże przeczy temu dramat, w którym osta­
tecznie Zofia alega pod wpływem faktów, gdy 
gniew jej i urazę doznaną zwalcza widok na­
miętnej miłości kobiety, a wreszoie faktyczna 
miłość córki dla ojca, matki dla dziecka i żo­
ny dla męża. Jeżeli więc nanka ta  je s t martwą 
i bezcelową, pocóż nią było drażnić serce ko­
biety i nużyć publiczność ? Dramat byłby zy­
skał tylko w takim razie, a równocześnie zy­
skałaby psychologia i prawdopodobieństwo.

:Jaż to ta  ostatnia najwięcej ucierpiała w 
utworze p. Okońskiego, a szczególnie nieszczę­
śliwie wypadły charaktery. Antor lubi dużo roz­
prawiać o psychologii, ale teorja jego upada w 
tej samej chwili, w której prawdy jej trzeba 
stosować w praktyce. Jego osoby mówią bar­
dzo pięknie, ale wszystko to, co w nich s ły ­
szymy, mówią one z głowy, albo raczej z książ­
ki, ale nie z serca. W yglądają oni iak bardzo 
oczytani ładzi, co przesiąkli zasadami przestu­
diowanej w ostatnich czasach książki, ale to 
nie Indzie żywi, świat dotąd ich nie znał i bo- 
daj czy pozna kiedy. Chwilami wybucha w nich 
istotna namiętność lnb gniew, ale wybuch ten, 
tak  piękny, bo ludzki, psychologicznie konie­
czny i charakterystyczny tłumi wnet nowy wy­
buch — to deklamacja na temat pozytywisty­
cznej doktryny.

Przypatrzmy się im z blizka, a naprzód 
bohaterowi.

Bolesław Oniemski jest adwokatem. Powia­
da doświadczenie, że ludzie tego rodzaju sąipo 
największej części (jako typy) realistami. Bole­
sław nie jest realistą, ale rodzajem jakiegoś 
marzyciela, trudno w nim rozróżnić jakikolw iek- 
bądź charakter, nie ma on żadnej cechy odróż­
niającej go od reszty ludzi. Postać to blada i 
w każdym razie chybiona. Naszem zdaniem 
człowiek ten bynajmniej nie zasłużył sobie na 
przebaczenie. Błąd wymaga żalu i skruchy, a 
Onioftski daleki jes t od tych ncznć, przed żo­
ną staje dnmny z tymi słowy na n stach : „Do
muie teraz należy przebaczyć."

O ’Wifele tąpiej podoba nam się Alfred Łań-



te ewentualności, i w istniejącym tajnym  do 
dziś trak tac ie  zaw iera się zapewne i waru 
nek, co w takim  razie uczynić mają sprzy­
mierzeni.

Z początku domyślano się, że Moskwa 
i Niemcy z la ły  na A ustrję  obowiązek i p e ł­
nomocnictwo w ykonana w takim  wypadku 
okupacji Serbii, lub Bośnii i Hercegowiny.
I  dziw ło się wielu, iż Moskwa, tak  drażli- |. . ._ TTt.J 
wa w kwestji wschodniej, na to przystać sly»|ałeia *dai 
mogła. Pokazuje się jednak teraz, że ua wy-- 
padek zerw ania się Serbów i C zarnogórcó^, 
nie by łaby A ustria  sam a z w ijskami śwemi 
zaj mowała S erb ii. lub. Ł
lecz byłoby się to stało  w spółce z wojska­
mi moskiewskiemi, któro nie przez Rumunię, 
lecz przez Galicję i W ęgry byłyby poszły 
kolejami żelaznemi ku Belgradowi. I dlatego 
Moskwa przygotow ała odpowiednie tem u z a ­
daniu korpusy m ałe nad g ranicą galicyjską.
Książę Milan był bardzo odważny wobec 
skupczyny i m inisterstw a, bo wiedział, że w 
razie zrzuceń a go z tronu  przez Omladinę, 
wprowadzą go tam  napow rót wojska austrja  
ckie i moskiewskie.

A ustrja i Moskwa stłum iły agitację 
Omladiny w Serbii i Czarnogórze, a usu­
nąw szy om ladinistów od steru  rządów, za 
bezpieczyły się z tej najniebezpieczniejszej 
d la obu państw  strony . Teraz rozpoczyna się 
drug ak t czynności przym ierza trzech cesarzy 
a głosy rządowych dzienników moskiewskich 
wskazują, w którym  kierunku rzecz będzie 
prowadzoną. Gdy potrzeba było stłum ić 
Omladinę, i obalić m inisterstw o serbskie,
Moskwa i A ustrja  stanęły  po stronie Turcji, 
teraz znowu s tają  oba m ocarstwa po stronie 
ludności Bośnii i Hercegowiny, i dom agają 
się od Turc ji rę k o jm i, iż spraw iedliw e r e ­
formy i rządy  będą tam zaprowadzone. Mo­
skwa wysunęła się z inicjatyw ą w  tym k ie ­
runku, dla odzyskania sym patji sław iaóskich, 
a A ustrja  będzie m usiała jej wtórować. I 
zapewne na końcu tej interw encji dyplom a­
tycznej pokaże się. iż jedyną rękojm ią za­
prow adzenia sprawiedliwych rządów tu rec­
kich w Bośnii i H ercegow inie, może być 
okupacja tych ziem przez wojska obce, au- 
strjacko moskiewskie, bo widać, że M oskwa 
i teraz nie dopuści A ustrji samej do in te r ­
wencji.

Z nad granicy  od Tomaszowa, otrzy­
mujemy d. 1. listopada p isaną koresponden­
cję n astęp u ją cą :

Pięciotysięczny korpus moskiewski dobo­
rowej kawalerji wraz z odpowiednią artylerją,; 
którego sztab główny w Tomaszowie stoi, jeat 
tak jarzy samej granicy rozlokowanym, że w 
przeciąga kilku godziu może zająć Rawę 
łuską.

Moskale są ogólnie przekonani, że w sku­
tek układów zajmą wschodnią część Galicji.

Lepiej poinformowani utrzymują, że zbroj­
ne wkroczenie Moskali do Turcji niebawem się 
rozpocznie, a to w porozumieniu ze wszystkie- 
mi mocarstwami. Stutysięczna armia w Kon 
gresówce i 20tysięczny korpus obserwacyjny w 
Lubelskiem są tylko przyjacielskiem poparciem 
właśnie w obecnej chwili toczących się 
kładów.

Nadgraniczna ludność w Zółkiewskićm  
jes t mocno tą  koncentracją wojsk moskiew­
skich zaniepokojoną. Mianowicie oficerowie 
moskiewscy z domysłu własnego niestwo 
rzone rzeczy wygadują, jak  to następująca 
korespondencja z nad granicy Kongresówki 
dowodzi:

Z nad  g ra n ic y  K ongresów ki 29. paźcłz.
Posyłani wam wrażenia z podróży odbyte; 

w tych dniach do Zamościa. Mogą one Wam 
posłułyÓ jako ilustracja serdecznej przyjaźni 
między Austrią a Moskwą, mogą być również 
wskazówką dążności uao/.ego. życzliwego s ą ­
siada ou północy, Podróż smutkiem mię 
przepełniła* bo widziałem na własne oczy. z ja - 
l& i* w,igićŁ&'wtśj|em i.jązeiggnoifeią wykonają
Moskala p(traąa«f&Mi wojskowe, o których reszta 
*  ' ‘ niewieozieć na własne as/y

' ' ‘ bardzo logiCzne wjikę/.t
n y ć | .  o f ie g w w  W O sk ie w ^ k ich .,g e ta e  naw «( s-zja- 
cheśą^ch npu ts-w , iii<*m«iłj$j[ p rz ^ z fO w ro ^ ę b
d la  nflbze£-najbU ftsząj p f t ^ ń i t o ś c i .V /  j

W interesie czysto gospodarskim wybra­
łem ..OfctófinotoośęiV gW & p M U i  g rą

‘ z żadnych trudności, dojechałem wkrótce

czuk, przyjaciel Bclesława. J e s t to charakter 
bardziej wykończony, choć zarówno z Oniem- 
skim lubi wpadać w zapał deklamatorski, w 
którym na sposób żaka cytuje to, ozego się 
nanczył. Gorzej to dla niego, bo mu z tem nie 
do twarzy, jakoś za lekkomyślnie wygląda, aby 
uwierzyć, że sam myślał nad upadkiem czło 
wieka, a za mało mu z oezu chęci widać do 
lektury poważnej, aby przypuszczać, źe się te ­
go wyuczył. Z tem wszystkiem jednak cha­
rak ter ten na wpół cyniczny, a na wpół lekko­
myślny przeprowadzony jest konsekwentnie, a 
jedna scena tylko, w której tłumaczy motywa 
swej zdrady, ani naturalna, ani potrzebna. J e ­
żeli autor chciał bronić jego niewinności, nale­
żało udowodnić konieczność tej zdrady lozwo- 
jem charakteru na scenie, bo konieczność ta 
udowadniana przez aktora robi wrażenie komi­
czne, a może i w stręt budzi w słuchaczu, bo 
przedstawia się tylko jako nowy wybuch cy­
nizmu tej postaci. Wcale dobrze wypadły za 
to, naszem zdaniem, charaktery kobiece. Zofii 
mógłby kto zarzucić brak rysów charakteru 
niewieściego w o g ó le , ale nie zapominajmy, że 
kobieta ta  otrzymała wychowanie surowe, pra 
wie męzkie, a żyła niemal wyłącznie u boku 
ojca. Wpływ raęzczyzny, męski w niej wytwo­
rzył charakter. T a ż  obok Zofii godzi się posta­
wić Julję Krzewnicką , k tóra lubo dla dzisiej­
szego świata jes t poniekąd zagadką, z punktu 
prawdy psychologicznej nie zasługuje na za­
rzut. Ktoś nazwał Julję Sliakespeara wciele­
niem miłości, takiem wcieleniem jest i Julia 
p. O k o ń sk ie g o  z tą różnicą tylko że Ju lia  tam­
ta żyła z pewnością, Jnlia zaś Krzewnicką jest 
postacią przyszłości.

Mimo tych wszystkich wad jednak, jakie 
okazała ta pierwsza próba młodego autora na 
polu dramatycznym. świetne przeprow&dzeaie 
aktu pierwszego i liczne piękne miejsca dwóch 
innych aktów dowodzą dostatecznie wielkich 
zdolności autora ,;Niewinnych“. Oby tylko pan 
Okoński szybko wyłamał się * trudności jakie 
mu przedstawiają warunki sceniczne, a chętnie 
powitamy w niin autora, który doda nowego 
blasku naszej literaturze dramatycznej, uświe­
tnionej w ostatnich czasach kilkoma wielkiemi 
imionami.

Są wypadki, w których najbardziej wyma­
gający krytyk nie może żądać od artystów 
egzekucji wykończonej ról im przeznaczany-;h. 
W ypadek ten ma miejsce właśnie przy przed­
stawieniu „Niewinnych8. Gdzie nie ma chara­
kterów przeprowadzonych konsekwentnie, tam  
ginie gra indywidualna artysty, a wartość re ­
prezentacji można cenić tylko jako całość. Miło 
nam więc powiedzieć, że całość była bardzo 
staranna i ż tego względu artyści ua wszelkie 
zasługują pochwały.

Boletim-w Spamita.

nicę bez żadnych trudności, dojechałem wkrótce 
do Tomaszowa, pamiętnego- ze smutnej, kata. 
strofy roku 1863. Zastałem ta  ruch niezwykły. 
Galopujące ordonanse kozackie, sztab jakiegoś 
jenerała czy pułkownika, mnóstwo oficerów, 
szwadron dragonów w pejnem uzbrojeniu, 
wszystko razem przedstawiało żywy obraz 
miasteczka, zajętego przez awantgardę wkra­
czającego korpusu armii. Rzecz ma się jedna 
kowo inaczej. Już od pół roku stawiano tu ko­
szary, zwożono zapasy owsa, s iana, żywności 
i amunicji, słowem przygotowano leże zimowe nie 
dla jednego szwadronu, ale dla kpmplóthego 
pułku dragonów. Dzień mojej bytności w To­
maszowie był właśnie dniem przybycia całego 
pułkn.

Dalsza podróż w pobliżu Zamościa s ta ­
wała się coraz trudniejszą. Gościniec znala­
złem miejscami nie do przebycia. Trzeba się 
było wymijać z baterjami lekkokonnetni lub 
z głębokiemi kolumnami maszerującej kaw ale­
rji. Furgony, kuźnie, wozy lazaretowe spoty 
kałem na każdym kroku, a w samym Zamościu 
zgiełk i gwar żołdactw a, jak  w przededniu 
bitwy.

O noclegu nie można było nawet pomyśleć. 
Zajazdy wszystkie zajęte. Restauracje pełnć o- 
fieerów. Z&ledwo w skromnym kąciku odległej 
kawiarni znalazłem miejsce dó posilenia się her 
batą, a i to panom oficerom nie było już do 
smaku. Widziałem, jak  kelnera indagowano, a 
z jego dopiero odpowiedzi, na pół polskich na 
pół moskiewskich, zrozumiałem, że kilka słów 
niemieckich, jakie niebacznie do żyda wymówi 
łem, podrażniły nerwy słowiańskie tych panów.

Rzecz wyjaśniła się wkrótce. Rozmowę za­
wiązali grzecznie sami oficerowie, a wspomnie­
nie moje, że z Rawy przyjeżdżam, wprawiło o- 
becnego majora w tak serdeczny humor, że i 
kw atera się znalazła, i dla koni umieszczenie. 
W roku 1849, powtarzał major łamaną pol­
szczyzną, sławnie ugoszczono mnie w Ri 
wy tiepier moim gościem.

Rok 1849 naprowadził rozhowor na r - 1846. 
Zdumiałem się, widząc młodych oficerów tak 
dobrze obeznanych z stosunkami galicyjskiemu

Wy Galicjanie, zapomnieliście już r. 1846, 
mówił jeden z nich, Niemcy was ugłaskali obie­
cankami. Wam się zdaje, że to rozumem poli­
tycznym wasi mężowie stanu w sejmach wymo­
gli koncesje dla Galicji. Wy się łudzicie. Au­
strja  nadaje wam o tyle wolności, o ile się nas 
boi. Dziś odbiorą to, co wczoraj dali, bo nasza 
stutysięczna armia, rozciągnięta kordonem na 
granicy, wzmocniła węzeł przyjaźni między o- 
bydwoma państwami.

Najlepszym zakładem przyjaźni jest dobra 
armia, wypowiedziałem skromnie. Anstrja nie 
będzie więcej wyzyskiwać waszej łatwowierno­
ści, w trącił major, a nam przyrzeczeń w Tur­
cji dotrzyma, bo obecnie w jednym tygodniu 
możemy mieć zakład dobrej wiary państwa, za­
wdzięczającego nam swoją egzystencję.

I na tem się też skończy, odezwał się iro­
nicznie trzeci, czysto-polskim akcentem: Z wa­
mi Polakami i Austrją, kochamy się jak bra­
cia, ale ostatecznie rtusimy się przecież pora­
chować! — Jak  jewreje, albo jak  kacapy — 
pomyślałem.

Ani poncz słodki, ani gościnność majora, 
ani wolnodumne toasty tych panów nie mogły 
zatrzeć przykrego wrażenia, jakie na mnie wy­
warły czysto po polsku wypowiedziane zdania 
polityczne oficerów moskiewskich.

Pożegnałem też po chwili stosownej całe 
towarzystwo, pożegnany nawzajem ogólnym chó­
rem: Do widzenia w Rawie!

Pomimo ciemnej nocy i deszczn, opuściłem 
Zamość, żeby w jak  najkrótszym czasie powró­
cić do Austrji.

Z tego, co praw ią oficerowie m oskiew ­
scy, nie można żadnego wniosku czynić o 
zam iarach rządu moskiewskiego. Podczas 
wojny francusko-pruskiej ca ła  arm ia mo­
skiew ska sym patyzowała z Francją , a rząd 
popiera ł Prusaków, i dzisiejsze gadania tylko 
o usposobieniu wojska świadczą, ale nie o 
intencjach rządu.

jest yJdeóydeWany na pewuego rodzaju zamach 
stanu - mianowicie na postawienie gabinetu 
z mniejszości, coś w rodzaju gabinetu Fourtou- 
Broglie. Let» i p<*4 tym względem — przy- 
zwyczajem flo eodpannego czytania Debatów 
w  tem. ich *apewą-jp[iu nie znajdują nic now e-  
go i są zmuszeni ^p rzeczyć ma pól urzędowego 
Obchodzenia. Od chwili bowiem odroczenie. Izby 
Debaty gie przestały mi gdy wypowiadać tego 
samegw fcapfłwnienia w cliar*diterze osobistego 
przekOBHttia redakcji a celem ,tyeb zapew­
nień było jedynie odciągnienie republikanów od 
.Opornego obstania p ify  sjratemią głosowania 
bronionego przez T h » |Ja  i pociągnieuie ich do 
koitorom isu .^tóry  z grapy Lavergne
WblUou ’ Debaty' są przekonane, a mogą mieć 
Słuszność za sobą - -  iż cała kampania prowa­
dzona firzeż Tliiersa 1 *  tlfein g lo s o ­
w a n ia  przez departamenfca ma za je d y n y  ce­
lu moralne pobicie marszałka przez przepro­
w a d z en ie  p e w n e g o  rodzaju plebiscytu na imię 
Thiersa.

Faktem jest, iż we wszystkich departamen­
tach listy republikańskie, mające na swem czele 
imię Thiersa, miałyby zapewnione, sobie zwy- 
eięztwo. Przykrem uaówczas byłoby położenie 
marszałka wobec tego samego Thiersa, p rz y n o ­
szącego ze, sobą do D by kilka milionów gło­
sów. Tej demonstracji i jej możliwych konse- 
kwencyj Debąty mocno się obawiają, nie z oba­
wy zamachu stanu republikanów i Thiersa, lub 
przez wielką miłość dla marszałka, lecz ze 
względu na interesa samego kraju, który pod 
wpływem podobnie doniosłej demonstracji, dłn 
go mógłby pozostać w wzburzeniu. Debaty 
to, w interesie kompromisu, który podobnej de­
monstracji z góry położył by koniec, wystąpiły 
z tym wystraszającym artyknłem, który w isto­
cie nikogo nie przestraszył. Możeby prakty 
czniej było raz na zawsze przyjąć za zasadę, 
że w polityce, jak we wszelkich innych stosuu- 
kac.h, uczciwa szczerość jes t najlepszą zrę­
cznością.

Zarząd czytelni emigracyjnej, świeżo z no­
wych powstały wyborów, a składający się z p.pv 
Dybowskiego, prezesa, Dygata, sekretarza, Ję 
drzejewicza, kasjera, Stępowskiego, Pawłów 
skiego, Gregorowicza i Golsteina, urządził wczo­
raj zebranie, na które sprosił najwybitniejsze 
osobistości z emigracji r 1831, celem porozu­
mienia się w sprawie wspólnego obchodu nad­
chodzącej rocznicy listopadowej. Z weteranów 
roku 1831 wielu było zmuszonych wymówić się 
od udziału w tem przygotowanem zebraniu z 
powodu słabości lub zajęć, jedni wymówili się 
ustnie, inni listownie, jak pp. Krystyn Ostrow­
ski, Nabielak, Bogdan Zalewski. Wszyscy atoli 
zdają się, iź m le przyjęli tę myśl jedynego na 
cały Paryż w dniu 29. listopada obchodu. O 
przebiegu dalszych w tej sprawie usiłowań nie 
omieszkam wam donieść.

dziedzińcu ratuszow ym , z tam tą! wyruszono z w ła  
sną kapelą na czele do katedry ua nabożeństwo.
Do kościoła w eszli tylko delegaci cała zaś reszta  
straży ochotniczej uszeregow ała się ua piacu przed  
kościołem .

B ył to włjluk. w cale nie zw ykły. K ilku set stra ­
żaków  w  najrozm aitszych mundurach, z błyszcząco 
mi szyszakam i na głow ach i znakam i strażackion  
dziarsko się prezentowało. Tłum y ludu tow arzy­
szy ły  tej uroczystości i całem u obchodowi. Po skoń­
czonym nabożeństw ie w katedrze, ruszył pochód 
przez plac Marjacki, Chor.ążczyznę, ulicę Fredry, 
do kościoła t-wangjelickiegu ; y  tam tą! przaz B a li­
ckie kało k > m en (S ,jeneralnej. ^rzm f-tnam ląatnietyo. f t im te j sz y e h  
Gają- sąraź jttauęu. Ca fisomu*. do #a,mie»jiAceńv.
D ep u ta g k  ś&adafątf&^się z pp. 'Barąe/.a, Einłnowl- 

R ew akow icza i wielu naczelników  straży

Przedstaw ien ia „Podróży na około św iata"  
V ernego, zapow iedziane pierw otnie na początek tm. 
rozpoczną się dopiero m iędzy 15. a 20. tm. a to 
z powodu, że w Bernie, w D reźnie, zkąd przed­
siębiorca tych przedstaw ień przybędzie do Lw owa, 
dawano dłużej ten utwór aniżeli się  ugodzono. Po. 
Lw ow ie przedstawioną będzie,, Podróż na około św ia ta “ 

W arszaw ie, a jak  się dowiadujem y, już obecnie  
poezji; się  w tym  w zględzie ugoda m iędzy dyrekcją  
tam tejszych  teatrów  a przedsiębiorcę wspom nia­
nych przedstaw ień

-  D yrekcja S tow arzyszen ia św . Józefa  z A ry-  
inatei zaprasza na nabożeństwo żałobne za zmar-

Przegląd politycHuy.

Korespondencje „Gaz. ffar.“
P a ry ż  d. 26. października.

(A). Jesteśmy ciągle jeszcze w zupełnej 
politycznej ciszy, a trudno wymyśleć coś bar­
dziej pozbawionego treści jak  z ostatnich dni 
dzienniki. Przed paru dniami w Debatach poja­
wił się artykuł w półurzędowej formie bez pod­
pisu autora, któremu starano się widocznie na­
dać pozory ministerjalnego . pochodzeniu, i a r­
tykuł ten do dziś jeszcze jes t jedyną straw ą 
dziennikarzy. W poglądach swoich artykuł ten 
atoli nie zaleca się żadną nowością, nie podaje 
on żadnej wskazówki, któraby zdolną była 
rozjaśnić sytuację. Wszystkim wiadomo, że 
Buffet jes t zdecydowany z okoliczności prawa 
wyborczego postawić kwestję ufności. Nikt nie 
wątpi, iż tej kwestji Buffet nie postawi osobi­
ście jako minister spraw wewnętrznych — lecz 
gdyby nawet koledzy nie przyznali mu prawa 
do stawienia kwestji gabinetowej — to kwe- 
stja  ta  atoli takowy przywdzieje charakter, 
gdyż nikt mn odmówić nie może prawa posta­
wienia kwestji ufności w tytule szefa gabinetu, 
wiceprezesa Rady. Dla nikogo też nie może być 
nowością, iż kwestja w ten sposób postawiona 
zakończyć się musi koniecznie ministerialną 
kryzą. Faktem jest, iź Buffet odpięść może zwy- 
ciętwo jedynie przez , koalicję prawicy — a 
wówczas ani Dufaure ani Say w gabinecie po­
zostać by nie mogli, gdyż cała walka Buffeta 
skierowaną by była głównie przeciw lewemu 
środkowi. W razie zaś, gdyby większość na 
grancie lewego środka powstała, miała dać Buffe­
towi wotum nieufności — to żadnej wątpliwo­
ści nie ulega, iż marszałek, chociażby woli tej 
większości w formacji nowego gabinetu uwzglę­
dnić nie chciał, jest zdecydowany poświęcić 
Buffeta. Interesującym przeto z całego artyku­
łu Debatów jest jedynie ustęp dotyczący zamia­
rów m arszałka w razie takiego npadku Buffe­
ta. Debatty zapewniają, że wówczas marszałek

P rusy . Między członkami gabinetu zaszła 
sprzeczka w przedmiocie spraw kolejowych i 
etatu ministerstwa wojny; minister skarbu Camp- 
hausen był za oszczędnością w obu tych rubry­
kach i groził dymisją; depesze berlińskie twier­
dzą, iż groźba była tylko na wiatr puszczoną, 

Korespondent poczdamski Czasu podaje na­
stępujących parę szczegółów o stosunku korony 
do rządowych sfer liberalnych:

„Książę Keuss, ambasador niemiecki 
Petersburgu zaręczył się z najstarszą córką 
W. księcia sasko-weinnirskiego a rodzoną sio­
strzenicą .cesarzowej Augusty. Wypadek ten 
daje miarę, jak we wszystkie stosunki nawet 
rodzinne miesza się obecnie rozdrażnienie z 
powodu walki religijnej. Rodzina ks. Reuss jest 
spokrewuioną przez rozliczue związki z domem 
ks. Stolbergów. Matka ambasadora petersburg- 
skiego, równie jak bratowa są z tego dornn, a 
mianowicie Slolberg Wernigerode. Oezywście 
że narzeczony zaprosił na wesele Stolbergów, 
jako swoich blizkich krewnych, lecz na dworze 
weimarskim z obawy nienarażeuia się w Ber­
linie, wahano się przesłać zaproszenie ozłonkom 
rodziny Stolberg, gdyż są oni katolikami, i na­
leżą przez to samo do kategorji, nazywauej w 
urzędowym języku „Reichsfeinde“. Zapytano w 
tym przedmiocie ministra dworu cesarskiego w 
Berlinie. Minister rzeczony p . Schleinitz, który 
uchodzi za przeciwnika ks. Bismarka, przedło­
żył tę sprawę we wszystkich szczegółach ce­
sarzowi.

Odtąd drobna ta, czysto dworska sprawa 
nabrała ważności, zwłaszcza gdy cesarzowa, 
dowiedziawszy się o tem, objawiła swoje nie­
zadowolenie, że już „kulturkampf“ mięszają do 
stosunków prywatnych dworu pruskiego i wei­
marskiego. Cały ten komeraż odbył się może 
bez wiedzy ks, Bismarka, mimo to jednak na 
dano mu znaczenie polityczne, a że cesarz pod 
wpływem żony jes t za zaproszeniem Stolber­
gów, przeto wielu upatruje w tem zajściu prze- 
grauę kanclerza. Idą oni za daleko, chociaż ks. 
Bisnurk musiał być niezadowolony z całego 
zajścia. W każdym razie jes t to tylko mała 
ilustracja, jak nie można obecnie zrobić kroku, 
nie potrąciwszy kwesti religijnej. Może będzie 
nie bez zajęcia naznaczyć tutaj inuą interwen- 

cesarzowej Augusty.
Siostry miłosierdzia w Berlinie otrzymały 

rozkaz od dyrektora policji, działającego we­
dług instrukcji ministra wyznań, przedstawiać 
z końcem każdego miesiąca szczegółowy raport 
wszelkich swoich czynności, zmian zaszłych w 
personalu zgromadzenia, stanu ich funduszów, 
nawet wyliczeniu tych rodzin ubogich lub cho­
rych, które zaopatrują i t. d., a to wszystko 
pod karą natychmiastowego rozpędzenia.

Biedne zakonnice,nie mogłyby były zasto­
sować się do tego rozkazu, który nawet prze­
kraczał rozporządzeuia ttst&wy o iitfconach. 
Kilka osób wysokiego stanowiska wzięło sio­
stry miłosierdzia obronę i przedłożyło cesa­
rzowej suplikę przedstawiającą, że minister 
wyżnań przekroczył granicę ustatyy l ćhcąc 
wygnać zgromadzenie, które jeszcze niedawno 
takie zasługi w czasie wojny oddawało, pozwo­
lił sobie wejść w prerogatywy królewskie. Krok 
ten był skutecznym, cesarzowa pokazała supli­
kę swemu mężowi przedstawiając mn, aby bro­
nił swojego najwyższego prawa przeciw uzur- 
pacjj ministra. Cesarz, który na tyra punkęie 
jes t bardzo łechtliwy rozkazał, aby natychmiast1 
odwołano rozkaz policji i zostawiono w spoko­
ju siostry miłosierdzia.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— P ie rw sz y  ^jazd s traż ac k i we Lw ow ie.

Stosow nie do ogłoszonego programu w n iedzielę  
31 . października adbył się Uajprzóid apoezysty po­
chód delegatów  i g ośc i w szystk ich  straży  ochotni­
czych. Pod znakam i w edlag m iejscow ości, z  k tó ­
rych przybyli ua zjazd, zebrali się  strażacy  na

no wała hym n anstrjackl na cześć cesarza, jako gor­
liw ego protektora straży  ochotniczych. Ztamt^d ru 
sz y ł cały pochód ku parafialnej cerkwi unickiej a 
po krótkiem tamże nabożeństw ie ulicą Ruską, R yn ­
kiem, nlicą Grodzickich i przez plac Strzelecki, 
podążył do bożnicy żydow skiej na Krakowskiem . 
W  bożnicy odśpiewano najprzód dwa piękne chóry, 
potem  m iał przem owę kaznodzieja, dr. Low enstein, 
w języku  niem ieckim  pełną cytatów  z pisma św ię ­
teg o . B łogosław i! on towarzystw o, które stoi po 
nad stronnictwam i, i które obejmując wszyBtkie na 
rodow ości je s t  niejako bezkonfesyjnem . Strażaków  
porów nyw ał z rycerzam i, którzy w alczą z ogniem, 
a w alcząc z  tą siłą , nadają oni kierunek cyw iliza ­
cji i  przyczyniają się do jej rozw oju.

Z bóżnicy nastąp ił pow rót ulicą Żółkiew ską, 
przez plac K rakow ski, ulicą teatralną i Trybunał 
ską do Rynku. Po złożeniu sztandarów na strażn i­
cy m iejskiej rozpuszczono ochotników, panowie de­
legaci zaś udali się  do sali ratuszow ej na pierw sze  
w alne posiedzenie.

O godzin ie 1 popołudniu prezydent m iasta  
L w ow a p. A leksander Jasiński pow ita ł zgrom adze­
nie następującą przem ową:

„W itam  was szanowni panow ie z całą serde 
cznośeią i c ieszę  się , że myśL utw orzenia zw iązku  
w szystk ich straży pożarowych w kraju, dziś na 
koniec ma się  urzeczyw istnić. Nie potrzebuję do­
w odzić kon ieczności straży pożarowych, zbawiunno- 
śc i tych in stytu cji uznaną zosta ła  już w szędzie, 
bo jeż e li pożądany je s t  przyjaciel, który w nagłej 
potrzebie podaje nam dłoń, to jakże  ocenić tych , 
którzy w razie p o la r n ,— kiedy trw oga w szystk ich  
nm ysły przejmuje —  sp ieszą  nam na ratunek. K ie ­
dy częstokroć nas jnż  odw aga opnszeza, w tedy  
zbliża się pożarowa straż, w yćw iczona w swojem  
rzem iośle, z odw agą i rozw agą przystępuje do ra­
towania naszego m ienia i Życia, a um iejętnie i z 
narażeniem  się własnem  kładzie tamę uiszczącem u  
Żywiołowi.

Z radością też sp ostrzegan i, Że straże takie  
mnożą się w krajn naszym , i mam nieptonną n i-  
dzieję, źe straże te coraz więcej zyskają uznania 
i poparcia 1 coraz pom yślniej rozw ijać się  będą. 
A żeby zaś straż  pożarowa sprostać m ogła swem u  
szczytnem u lecz  trudnemu zadaniu, nrasi ona na­
leżycie  być aorganizow aną, zaopatrzoną ile  m ożno­
śc i w potrzebne narzędzia i przybory, a w łonie  
jej panować w inna wzorowa karność. Są to po- 
trzeby w szystkim  strażom  w spólne. N ie każda zaś 
straż  posiada odpowiedne zasoby, ztąd okazała się 
konieczna potrzeba łączen ia  się  w silną  organiza  
cję, któraby z centralnego pnuktu n iosła  radę i po­
moc tam, gdzie  radą i pomoc okaże się  potrzebną. 
D la  tego to dziękuję serdeczn ie tym w szystk im , 
którzy m yśl tę podjęli, w ytw orzyli i do skntku do 
prow adzili, również dziękuję tym  w szystk im , k tó ­
rzy pomocną rękę do tego pożytecznego dzie ła  
p rzyłożyli.

P rzystępujcie panowie do pracy z myślą sz cz y ­
tną, bo waszem  zadaniem  je s t  nieść pomoć w spół­
obywatelom  bez Żadnej k orzyści, a naw et z nara­
żeniem się  w łasnem . Z asiew ach  panowie tedy plon 
zdrowy i piękny, praca w asza też  mnsi wydać od­
pow iednie owoce. Do tej w ięc pracy przyjm ijcie 

mojej strony Berdeczne „ S z c z ę ś ć  B o ż e “ .
Potem  p. dr. M illeret zajm ując m iejsce prze­

w odniczącego, zagaił posiedzenie. Zastanaw iając się  
nad zadaniem  straży ogniowej ochotniczej, podniósł 
że ceas ten najdroższy ze  ,w szystk ich czynników  
ż ycia  ludzkiego, nadaje każdej m yśli w łaściw ą ce ­
chę. Myśl zrodzona przedw cześnie byw a n iezrozu­
mianą przez ogół, m yśl będąca na czasie  p rzyj­
muje się natychm iast. Taką m yślą je s t  ochotnicza, 
straż ogniowa —  je s t  ona hasłem  postępa i cy  
w ilizacji. Prąd tego  wieku je s t  destrukcyjnym . 
W szyscy się  sadzą na to, aby w ynaehodzić narzę­
dzia, którem i by można od razu z dymem puścić 
całe m iasto. Zadaniem zaś straży ogniowej je s t  
strzeżen ie  i utrzym anie bytu i m ienia obyw ateli. 
Jesteśm y zatem  konserw atystam i. Zatopmy ostrze  
naszych toporków w raz nzyskane stanow isko, aby 
je nigdy w ięcej nie ntracić. Drabin nie rozbieraj- 

sobą, a liny nasze niech nas sp inają do 
karności, resztę zestaw m y politykom . „ S z c z ę ś ć  
B  o Ż e .“

N astęp nie  sk ładał p. Rew akowicz spraw ozda­
nie z czynności kom itetu zjazdu. W yluazczyl na­
przód w krótkich słowach w jąk i Bposób pow stała  
i roawinęła się  m yśl zaw iązania zw iązkn straży  
ochotniczych, następnie odczyta ł projekt stam tów .

Do statu tów  zapow iedziano już przed posie­
dzeniem  mnóstwo poprawek, przeto wnosił p. Re. 
w akow icz, aby wybrano kom isję z członków , któ 
raby przejrzaw szy  te w szystk ie  poprawki na na- 
stępnem  posiedzeniu przedstaw iła odpowiednie w nio­
ski. Pan W itosław sk i zgadza się z tym wnioskiem  
jednak proponuje do komisji 15 członków . Hr. Łoś 
wnosi odczytan ie w szystk ich poprawek, aby rnódz 
poznać w szystk ich żądania i podlng tego uskute­
cznić wybór do kom isji. D elega t Hoffmannze S ta ­
nisław ow a, proponuje im iennie 7 członków do 
komisj.

P . Zbrożek, d e legat z Rudek, popiera w niosek 
Hoffmana, Jednak z dodatkiem, aby do kom isji 

wejść m ogli w szyscy  wnioskodawcy z głosem  do­
radczym . -— Z tym wnioskiem  łączy się hr. Ł oś. 

Przy g łosow aniu utrzym-G się  w niosek p. Hoff- 
ia. W ybrano do kom isji pp. hr. Ł osia, M ajew­

sk iego, Frankow skiego, W itosław skiego, Eminowi- 
eza, B a fąeza  i Miihlna —  zaś p. R ew akow iczą jakg  
spraw ozdaw cę.

Po posiedzeniu udali s ię  panowie delegaci na 
wspólny obiad, który się  odbył w sa li sejm owej. 
Po obledzie udali s ię  .w szyscy do ogrodu str z e le c ­
kiego dla zw idzenia w ystawy.

W iaezór dano na cześć -przybyłych gości kon­
cert W sa li domn narodnego, który w ypadł bardzo 
dobrze. P ub licm ośei jednak nie było w iele.

Po konóercie zabrano się de tańców. Poniew aż  
m nzyka nie przybyła na czas i dopiero przed 10  
w nietrzeźw ym  jaw iła  s ię  stanie , przeto o praw dzi­
wej zabaw ie tańcującej mowy być nie m ogło. Mimo to 
zabaw a trw ała do 1 godz. w nocy. Podczas gdy  
część  strażaków  baw iła się  w domn Narodnim, ko 
m isja dla zm iany statutów  pracowała od godziny 6 
do 3 tano na strażnicy m iejsk iej. N ajw iększą tm  
dność miano z w nioskiem  p. E m inow icza, naczel
nika straży ochotniczej w Krakowie, który po „echt“ 
kr&kowBka, zmierzał do podziału awiąaku, na w scho­
dni,i zaohodni, a  przynajmniej dom agał się  wędrującej
R ady zawiadow czej. A s.Uwiąl kw estję  tak , j e ż e l i !

nie uchw alicie czego żądam , to -w Krakowie utwo­
rzym y sobie nasz osobny zw iązek krakow ski.

(Dok. nast.) |

óchd&afezej *> - głównteja*ywłr m iast, udała e ię  d «  . i
p. B artm ań sk iego , podczaB czego m uzyka zaiuto- staraniem  Stow arzyszen ia, które się odbędzie w ko-

archikatedralnym  d, 5. listopada o godzin ieścieli
10. z raoa.

Zauw ażyliśm y już od dawua w teatrze na- 
a przedstaw ieniach Utworów z dążnością na­

rodową dem onstracyjne syk anie  w m iejscach, które 
publiczność entuzjazmują. Panow ie, ozy  te ł  w yna­
jęci u licznicy tejże w artości co i pan ow ie, którzy  
ich wynajm ują, nie przepuszczają żadnego szlach e  
tuego zdania i piękniejszej m yśli albo pieśn i, przez 
publiczność oklaskiwanej, ażeby nie syknąć ja d o w i­
tym językiem  swojej dla polskiej sztnki niechęci.
Już od dawna zauw ażyliśm y tizjunonrje owycfc s y ­
kających i w iem y do jakiego  obozu oni sa le lą .  
P rzedw czoraj na przedstaw ieniu „H alk i8 dow iedział*  
się  o tem i policja ; aresztow ała bowiem demon­
stracyjn ie sykającego i robiącego nieporządki w te­
a trze profesora niem ieck iego gim nazjum  GdzreMi- 
ilr.lej za taką nieprzyzw oitą bnrdę nie m inęłaby  
kara pana .profesora. U nas n iestety , pomimo s ła ­
wionej przychylności rządu dla naszego aarodn 
w szystko je s t  wolno robić N iem com , Moskalom i 

Żydom , co z tamtym i trzym ają. Oni jed yni 
tylko mają swobodę dem onstrow ania swojej -głupiej 
nienawiści i będą ją  tak długo dem onstrować, d o ­
póki sam a pnbJiczność w zastępstw ie  policji nis 
w ezwie ich do porządka.

—  Od kilkn dni stacj i m eteorologiczna w e 
Lwowie zaczęła j a t  notować sam e mlnas. sam n ie ­
dobór ciep ła w gospodarstw ie natury; kto zreaztą  
nic w ierzy spostrzeżeniom  m eteorologicznym , tea  
m usiał sam zauw ażać, że naraz po b łocie , którego  
u nas je s t  nie mniej jak w Kulikowie lub w B o- 
braczynio, z iem ia sta ła  się twardą i zrobiła się  
grudzistą, jakby po św. Jadzie , że dachy rankiem  
a naw et przez cale dnie są białe, a nosy i nszy 
w spółobyw ateli jeg o  czerw one, że kaidem a z nich  
przybyło na peryferji, bo wdział graby paltot a 
naw et fntro, co się nigdy nie zdarza, kiedy słoń ce  
ma jesz cz e  obow iązek utrzym yw ania staną term o­
metru powyżej zera, bez w zględu na jmrę dnia. 
W szystk ie  zaś pow yższe zjaw iska św iad czą  nleo- I 
mylnie o tem, choć to dopiero początek listopada
że zima na serjo do nas zaw ita ła , a jesz cz e  nie 
słyszano nikogo, utrzym ującego, że ta pani dla 
w szystk ich przynosi paltoty i fntra za  swem  na- ■ 
dejściem . D la tych w ięc, o których zapom niała, zb li­
ża się pora niedostatku i nędzy, fabryki u stsją , 
roboty zabraknie, i tem straszn iejsza  je s t  dla nich 
ta pora rokn, źe pomoc publiczna dla nbogleh w 
zimie je s t  n nas praw ie żadna. Ani taaich kacheń  
nie mamy, ani ogrzew alni, ja k  należy.

—  (1. S.) D. 31 . paźdz. w n iedzielę o god. 12. w  
południe odbył się w zakładzie pani J. Selingero-  
wej pierw szy wykład nankowy dla kobiet p. Z yg  
munta Saw czyńskiego —  zakresn wychow ania 1 d y ­
daktyki.

Szanow ny prelegent w sparty głębokim  w łasnym
poglądem i rozleg łą  naukową w iedzą, rozw inął w  
przystępny dla ogółu i ujm ujący formą sposób, w a ­
żność dla sp ołeczeństw a i rodzin oraz p o t r z e b z a ­
znajom ienia się z um iejętnością wychow ywania.

Stówami g łośn ego angielsk iego  m yśliciela  Spen- 
iera określił zgubne dla całych pokoleń skntki w y- i 

nikające z obojętności naszej w ty ch  kw estjach, i 
z estaw ił obok tejże obojętności uderzającą k on tra ­
stem gorliw ość oj’ców rodzin, w obeznaw aniu się z 
nsjlepszem i teorjami, chodowli ow iec, koni i innych 1 
zw ierząt domowych. j

Ten surowy w yrzut a lb iońskiego pedagoga  
skierowany do jednej z n ajśw ietlejszych  sądzim y, 
bo angielsk iej społeczności, szanow ny prelegent od­
nosząc do społeczności n a sze j , złagodzi! tą  nw agą, 
że sztu ka wychow ywania człow ieka tak w ielka, tak 
ważna, tak św ięta, nie leży w yłączn ie  w zbadaniu 
sam ych teoryj naukow ych, w samem w yuczenia się 
zasad psychologii, pedagogiki lab dydaktyk i — U  
najpierw sza jej siła  spoczyw a w owym przyrodzo- * 
nym czynniku, jakim jest serce m acierzyńsk ie , Ja- 
ką je s t  m iło ść , troskliw ość i nam aszczen ie przez  
samąż opatrzność m atki ua w ychow aw czynię. P rze ­
cież to kochające serce może nieraz b iegnąć na 
oślep, ten przyrodzony jasnow idzenia instyn kt może 
się zaćm iew ać przesądem  , próżnością lab laną sła ­
bością lndzfaą; dla tego mówca pragnie , aby matki 
to wrodzone przeczucie potrzeb dziecięcia  w sparły  
św iatłą  św iadom ością zasad w ychow ania, aby znały  
naturalny rozwój dachow ych i fizycznych zasóbów  
isto ty  ich p ieczy powierzonej przez stw órcę — a 
tym sposobem anikną owych strasznych a często  
naw et nie rachowanych w snmieniu bo bezwiednych  
o m y łek , co tysiącam i zatracają lab w ykrzyw iają  
codziennie z d r o w ie , nczncie i w ładze umysłów* 
dziatek.

Jakżeż  zgubne skutki tych om yłek wynikają- 
ych o nieświadomości! a przecież  nie zaradzam y  

złem u , bo w programie naakowym  naszych synów  
i córek nie widzim y prawie śladn, żeby oni kiedyś 1 
mieli być rodzicami , żeby ich przyspasabiano ns 
w ychow awców  dzieci.

Przeglądając stosy książek szkolnych zdaw a­
łoby się, że pokolenia dla których służą, przezna  
C7.one są do celibatu. Młode panny ps ukończeni! 
kursu szkolnego śp iew ają wykw intne kantaty i czy* 
tają D autego w oryginale , a gdzież  j e s t  arja , a 
której by mogły znaleźć pociechę , j e ś l i’ Im kiedyś 
jako przyszłym  matkom rodzin przyjd zie  opłakiwał 
śm ierć dziecięcia  niestosow nie hodowanego ?

W  naszem  rozbitem spo łeczeństw ie  wychowa- j
nie je s t  niezaw odnie gw iazdą zbaw ienia i pw fat,. 
niklem nadziei —  z tego wzn(o*ł*go pnnktn wl 
dzeuia spoglądając, znakom ity prelegent zam ierti 
w następnych w ykładach sw oich rozw inąć i wyj*, 
śnić najw ażniejsze zagadnien ia tej um iejętności tal 
niezbędnej dla k o b ie t , a czynić to będzie ten 
ochotniej, bo saip także najdroższe pragnien ia  
nadzieje polskiego serca w spe łn ian iu  godnem  sw e i
go zadania prz«2 zacne matki —  upatruje.

W  i ą  4  0 m o ś c i p o l i c y j n e .  D ni 
29go zesfle f?0 m iesiąca  p rzy trz y m an o  za  włóczę 
goatw o J B8tynę T u ryaiakow ą, 1 8 -Ie tu lą  wy rob ni ;
cę ze S trz a łe k , k tó ra  trzym ał*  “ a  ręku  m artw  i
d z iec ię, liczące  t r z y  tygodn ie . W ed łu g  o rze cz en i 
lekarsk iego  n a s tą p i ła  śm ierć  dziecka  z głodu  l  zł 
m na. Zw oki d z iec ięc ia  odesl*00 do g zp ita lu , m atk  !
n ie cz u łą  zaś  oddano io  s»dn. -1. g tr a ż poH eyju j
a re sz to w a ła  d. 2 9 . z. m. \Vojciecha  K ukłę , w łośc ii 1
n ina  z Sokoln ik , z a  podejr**ne posiadan ie  pół koi «
ca  ję cz m ie n ia , k tó r j  m ia ł ®“ r Mć z w ozu nlew iado J
memu iz ra e lic ie , tudzież M agdalenę K arp iń sk i ”
znaną, z łodzią jhę , k tó re j “ ^ b r a a o  nowo p rg y k r t ,
jo n y  s ta n ik  z cza rnego  hfysto lu  w w arto śc i 10 zt) j

N aglą  śm iercią *gia?ła dnia 17. z , m. żon 1
gospodarzą z Kozowyi w pow iecie B rzeiań sk ln



k a r ta  K ołodziejowa, rażona apopleksją skutkiem  
nadm iernego upicia się na chrzcinach n swej kre 
wnej. —  D nia 20 . z. m. znaleziono w rowie koło 
wsi Borek Małych w pow iecie Skalackim  zwłoki 
w łościanina. Z dochodzenia okazało s i ę , że niebo­
szczyk nazyw ał się Jan S n sz c z y ń sk i, pochodził z 
Iwanówki w pow iecie Hnsiatyńskim  , i że zabity  
zosta ł przypadkowo, nieostrożnie sprow adzając wóz 
drzewem  wyładow any z góry, który w ywrócił się i 
przygniótł go całym ciężarem . —  W nocy na 30. 
z. m. około godz. 3 doflyli się do trafiki koło ogro­
du m iejsk iego dwaj złodzieje  (zapew ne ci sami,
którym się  nie pow iodła kradzież poprzedniej nocy w
traficu przy ulicy M ajerowskiej) lecz  zostali na 
gorącym  nczynkn przychw yceni przez żo łn ierza  po­
licyjnego , ątęjąc.ego w tej okolicy na straży Żoł­
nierz policyjny zdołał przytrzym a* tylko jednego  
z oba złodziei, Am brożego Lipanowicza, z profesji 
żlnsarza.

  Podkam ień 30; października. W Podkamie-
nin koło Brodów, gd zie  siedziba słynnych z łodziei 
koni na całą okolicę istn ieje  , panowała od nieja­
kiego czasn znpołna cisza  —  a to z tego powodu, 
Że szajka amatorów cudzych koni, po wielkich trą­
dach odpoczyw a w bezpieoznem  m iejsca —  a cała 
okolica zaw d zięcza to energicznem u i w w ypełnianiu  
obow iązków  niezmordowanemu żandarm owi K uczyń­
skiem u. T en  oczyścił Podkam ień, powsadzał rzezi­
mieszków na odpoczynek i m ieliśm y spokój. Lecz  
nie długo to trw ało, gdyż część tn tejszych  żydków  
przyzw yczajona a raczej od z iedziczyw szy  od sw oich  
prapradziadów handel kradzionemi końm i, nie je s t  
w ssanie go porzucić, gdyż inaczej w yżyó nie po­
trafią Przem ysł w tem rzem iośle tak je s t  wydo­
skonalony, że n ie ła tw o  M i wytropić, gdyż żyd sam 
koni nie kiadn ie, a gdy już je s t  w posiadaniu kra­
dzionych koni, to w domu ich nie trzyma. Ale nie­
zmordowany żandarm przez swój dom ysł odkrył 
ich przem ysł i po w siach o kilka mil od Tokarnie- 
nia odległych pozabierał u gospodarzy konie, które 
żydzi z dobrego serca bez najm niejszego wynagro 
dzenia im siłą  mocą n a r z u c ili , by tem i końmi się  
obrobili i takow e do Podkam ienia przyprowadził. 
Na w ieść, iż  Żandarm 5 koni do m iasteczka wpro- 
w U * ił i na w stępie zaraz żydka aresztow ał, po­
w stał w ie lk i alarm i gdyby byli mogli żandarma 
ukamienować , byliby to nczynili , lecz  że żandarm  
m u ł broń p a ln ą , przed którą jedynie tylko nasi 
żydkow ie mają respekt, nie mogli nic uczynić. Ale  
za to posypały się Bkargi tfo przyłożonych władz  
żandarm erji o nieprawne aresztow anie ż y d k a; żyd­
kow ie ci byli p e w n i, że ów żandarm nie będzie 
mógł udowodnić, iż to są konie kradzione. Ale Żan­
darm nie dał się tem złamać i pomimo że te konie 
od dłuższego jnż  czasn były w tej okolicy i nikt 
ich nie poszukiw ał —  ndało mn się jednakowoż po 
w ielu trudach poszkodow anych aż za kordonem w 
okolicy Krzem ieńca odszukać, i udowodnił żydkom, 
że najsłuszniej aresztow ał słynnego handlarza.

Czyny ow ego żandarma pozostaną dla całej 
okolicy dlngo w pamięci ; dał on dowody swej n ie ­
zmordowanej gorliw ości w w ypełniania obowiązków  
i a ie  tylko publiczność ale i c. k. sąd Załoziecki 
i Z łoctow ski mogą mu to przyznać.

L ecz n ieste ty  w ładza żandarm erji o jego tylu  
czynach nic nie w ie czy w iedzieć nie chce , a taki 
stróż bezp ieczeń stw a m ienia lndzkiego je s t  tn ie -

fo n j p m s ć  o uwolnienie od dalszej s łużby — 
w idząc niesłnszność. W yższe  w ładze powinny mieć 
w rę k n ą  aw ngę na takich ludzi i starać się  s to so ­
w ał e do ich czynów  i zdolności przez jak ieś na- 
gm dy aatraym ać ich nadal w słnżb ie.

— Wiadomości literack ie , naukow e  
» ty g ty e m e .

  Znany u nas we L w ow ie rzeźb iarz L. S te in -
,  -  który zrobił pom iędzy innemi piękny m eda­

lion byłego artysty  i dyrektora teatru Smochow- 
akśegu, je s t  obecnie medalierem cesarskiej m ennicy  
W P etersburgu. Na nienstającą w ystaw ę sztuk pię- 
kjych  w W arszaw ię, nadesłał oprócz rytow anych  
u j  sta ll oryginalnych medalów, w ykonanych z roz­
y /rząd zen ia  w ładzy, fotografie z rzeźbionych por- 
tswtów J .  S tra u s sa  i M atejki. P ism a w arszaw skie  
bgrdzo chwalą ta len t m łodego rzeźb iarza.

—  W  Lublin ie  pow stanie nowe pismo perjody- 
czne, — P*n Leon Zaleski otrzym ał bowiem od 
i ią d n  koncesję na w ydaw anie Gazety I/ubelskief. 
Od la t kilkn w ychodzący K u rier  Lubelski nie prze­
stani* w ychodzić, ale zamienić s ię  ma podobno na 
pismo codzienne. Lublin w ięc pożobuie jak  Stan i­
sław ów  i Tarnów  będzie m iał dwa d zienn ik i. W y­
chodzące w Stanisław ow ie Hasło i Gazeta Pod- 
karpo&B zdaje się, że w yrobiły sobie znaczną  
Idientelę a zasługu ją  na nią w zupełności, jedno  
bowiem i drugie pismo jeBt w cale dobrze redago­
wane' Tarnow ska Zgoda i Dzwonek są także do­
brze redagowane i powinny być przez okolicznych  
jd ieizkańców  podtrzym ane.

—  Robotnik adm inistratora m ajoratu, utworzo- 
Bego z dóbr skonfiskowanego Glanowa, w gminie  
Jnngraele, w  pow iecie olknskim , N ow ak, orząc z ie ­
mię, znalazł kilkad ziesią t sztnk starożytnej m onety 
grebruej jed nego  stem pla i wartości. Z porów nania  
monety z wizernnkam i znalezion ych  w rozm aitych

czasach starożytnych monet polskich, opisanych w 
dziele Strourzyósk iego: P ieniądze Piastów , okazuje  
się, że to denar srebrny i  czasów  Żony M ieczy­
sław a II. R yksy, która po śm ierci męża rządziła
krajem w imieniu u ieletuiego syna swego Kazim ie-

a (1 0 3 1  —  1040 ).
—  Hr. W . Bobrow ski, który podobno został 

dyrektorom podróżującej trupy aktorów w K róle­
stw ie P o lsk iem , napisał nową komedję p. t. 
„Pożory".

— „S/.kice sp ołeczn e i lite ra c k ie 8 donoszą o 
śm ierci M ieczysława S z y sz y ło w icz a , zaszłej 15. 
w rześu ia r b. w Krakowie. Był on słuchaczem  
czw artego kursu prawa w aniw ersyteceie  jagielloń-

i poświęcał się z szczególnem  zamiłowaniem  
ekonom ii politycznej. A rtykuły jego  w tym p r z e l-  
m ioeie drukowane w Szkicach, okazyw ały umysł 
obeznany z nauką, pełen św ieżych a pięknych po­
m ysłów. Szk ice  poświęcają jego  pam ięci następują­
ce słowa : „Jeżeli niejednokrotnie czyn iąc zarzuty
naszej m łodzieży pocieszaliśm y się tem, że istnieje  
wpośród niej część zdrowa, pracująca nad zn iw e­
czeniem  istniejącej apatji, odznaczająca się  prawemi 
dążnościami i dobrem pojmowaniem sw ych obow iąz­
ków w zględem  krajn i społeczeństw a , to teraz z 
praw dziw ą boleścią, wypada sam zapisać, że przez  
śm ierć ś. p. M ieczysław a straciła  ona jednego z 
najszlachetn iejszych  pracowników , jed nego  z naj 
zacn iejszych m łodzieńców, jakich nam się  spotkać  
nadarzyło. Ś. p M ieczysław posiadał w szystk ie  
przymioty, jakich się wym aga od m łodego człow ie  
ka, a piękne zasady, jakiem i się  kierow ał w życin, 
ostrzeg ły  go od wad w łaściw ych jeg o  w iekow i. P ra ­
cow ity pow iedzieliśm y aż do przesady, bo w ątłe  
zdrowie nie dozwalało mn oddawać się nieustannie  
naukowym zajęciom , jakim  cały swój czas poświę­
cał, zacuy i koleżeński, pełen w iary i m iłości, z je­
dnyw ał dla siebie serca w szystk ich kolegów  i zna­
jom ych. Cześć jeg o  pam ięci. W i. p. M ieczysław ie  
otrąciliśm y sw ego w spółpracownika, drukowaliśmy 
bowiem w pierw szych num erach Szkiców  jego  ar­
tykuł: „Ideał ekonom icznego ustrojn". B yła to o ile 
nam wiadomo, jedyna ogłoszona drukiem jeg o  roz 
prawa z dziedziny nank politycznych, które z za ­
pałem studjowal.

— Pan F eliks W ichersk i były adw okat z P o­
dola w zaborze m oskiew skim , obecnie zam ieszkały  
w Paryżu, znany tam z bardzo dowcipnych bajek 
na wzór K rasickiego ułożonych, napisał dram at p. 
t. „ S zp ieg11, którego przedmiot w zięty je s t  z w y­
padków w arszaw skich z la t 186 1 — 2. Pan Wicher- 
■ ki odczytał go na posiedzenia T ow arzystw a h i­
storyczno literackiego w Paryźn , gdzie pozyskał 
pochw ały i nznanle.

— W iadom ości społeczno - ekonom iczne.
R nch na polo prac ekonom icznych, m ają­

cych na celu podniesienie dobrego bytu w kraju, 
j e s t  n nas coraz w iększy , z w łaszcza  też w idocznym  
je s t  postęp tow arzystw  zaliczkow ych i gospodar­
czych, których przeznaczeniem  nkrócić lichw ę ży ­
dowską. L ichw a ta doprow adziła nas ekonom icznie  
na krawędź przepaści. Gdy jedni żyd z i obdzierają 
go z grosza, inni trudniący się  korespondencjam i 
po w iedeńskich dzienników podbnrzają opinię A ustrji 
przeciwko Polakom i pracują uad tem, żeby nas 
zn iszczyć  politycznie  i narodowo. Straszna to pla­
ga, przeciw ko której bronić się trzeba w szelk iem i 
siłam i i sposobam i. Jak zapobiedz przeciw ko sy s te ­
m atycznem u podkopywaniu nas w sile  po litycznej, 
zastanaw iam y się zw ykle na innem m iejsca Gazety, 
tu notujemy postęp prac zapobiegających ruinie 
ekonom icznej, który jak  się  przekonyw am y z „R oczni­
ka spółek zarobkowych i gospodarczych w Galicji 
i W. ks. K rakow skiem  za rok 1 8 7 4 “ nąpisanym  
przez dr. Alfreda Z agórskiego i dołączonym  jako  
dodatek do nr. 43 „Zw iązku8 j e s t  bardzo z n a ­
cznym . Dziennik Polski pisząc o nim, wyraża się :  
„Mamy zwyczaj sami o sobie źle mówić i wątpić 
zaw sze czy s ię  a nas da co zrobić. To z łe  o so ­
bie w yobrażenie możeby i pożytecznem  było, gdyby  
nie okoliczność, że wielu ono zniechęca do pracy, 
innym  zaś słu ży  za  pokrywkę w ygodnego p różn ia­
ctw a. T ym czasem  przekonać się łatw o, Że gdzie  
tylko lu d z ie , gorliw i w zięli się do pracy z en e rg ią  
a zrozum ieniem  rzeczy , gd z ie  tylko dobra racjo­
nalna m yśl tej pracy przew odniczy, tam rezultaty  
okazują się  nader pom yślne, pom yślniejsze może, 
aniżeli się spodziew ali sam i in icjatorow ie .

Ogłoszone przez  dr. Zgórskiego sprawozdanie  
je s t  najlepszą ilnstracją pow yższych słów. Do roku 
1870  istn ia ły  w całej G alicji tylko 4 spółki z a ­
robkowe —  i oto w jak i sposób liczba ich się  
zw ięk sza: w roku 1870  pow staje 6, w r. 71 —  7 
w r. 72  —  4, w r. 1873  — 9, w r. 1874  (po 
w ydaniu ustaw y o stow arzyszeniach zarobkow ych i 
gospodarczych , a w znacznej c zę śc i skutkiem  gor­
liw ej ze  Lwowa pom ocy) 26 — w rokn 1875  w re­
szcie  pow stało spółek 14, kilka nowych je s t  je sz c z e  
w tekn. D odaw szy do tego 6 spółek ; których czas 
pow stania nie był autorowi „R ocznika8 wiadom ym , 
otrzym am y razem  77 istniejących i działających  
spółek. M iędzy niemi je s t  zaliczkow ych  67 , pro­
dukcyjnych 6, spożyw czych 3, surow cow a 1. Zare­
jestrow anych wedłng nstaw y z r. 1873  je s t  dotąd

niezarsjestrow anyeh 15. Pod względem porękl 
w 43 je s t  poręka nieograniczona, w 20  ograniczo­
na , w 14 nieoznaczona (?).

Jeżeli ogólna łiczba istniejących spółek z a ­
robkowych je s t  już  woale nie małą, to jesz cz e  
bardziej pocieszające są w ykazane rezultaty obro­
tu. P ierw sze między spółkam i m iejsce zajm ają To- 

zystw a za liczkow e, których zadaniem przyspo­
rzenie pew nego i taniego kredytu, a tem samem  
złam anie z czasem  lichw y, obok tego zaś w yrabia­
nie zmysłu oszczędności, u nas tak bardzo mało 
rozw iu iętego. —  Tylko z 35 spółek zaliczkow ych  
mamy w roczniku kom pletne w ykazy. L iczą one 
już 13 .495  członków, 7 0 8 .046  zł. 26 c. wpłaconych  
udziałów, 4 1 .5 8 7  zł. 97 c. fundusza rezerw ow ego—  
razem  zatem  w łasnego majątkn 7 4 9 .6 3 4  zł. 23  c. 
K apitała obcego m iały do rozporządzenia 1 ,184 .001  
zł. 96 c., czyli kapitał własny d» obcego jak  

1-58. W idzim y ztąd, Iż spółki zaliczkow e aa  
w stosunku do nieograniczonej gw arancji cz łon ­

ków bardzo mało jesz cz e  korzystają z kredytu, co 
części przypisać należy trudnościom ze  strony  

w iększych instytn cyj pieniężnych stawianym , w 
części zbyt może ostrożnemn prowadzenia rzeczy. 
Spółki zaliczkow e jeż e li mają cel swój osiągnąć, tj. 
złam ać lichw ę, powiune koniecznie rozszerzyć z a ­
kres udzielanych pożyczek, nie poprzestaw ać na 
bardzo niskich pożyczkach, które dla wielu rze ­
mieślników i przem ysłowców są za małe, ale prze­
chodzić stopniowo i do w yższych pożyczek, a w 
tym celu w w iększej mierze n i l  dotąd korzystać z 
obcego kapitała. Obrót kasow y był w r. 1874  w 35  
spółkach następnjący:

p r z y c h ó d .................................  4 ,4 6 7 .4 3 0  18
rozchód . . . . . .  4 ,4 1 1 .6 5 5  8
gotówka z 31 . grudnia 5 5 .775  10

ogól obroto . . . 8 ,934 .860 . 36
P oszczególn e  pozycje bilansu przedstaw iają  

się ja k  następuje :
S t a n  c z y n n y :

G o t ó w k a .................................  5 5 .775  10
P ożyczk i udzielone . . 1 ,8 3 8 .5 8 5  51
Procenta przenośne . . 11 .570  27
K oszta za łożenia i mobil. 11 .9 8 5  8
R esz ta  pozycyj . . . 149 .4p9  24

R azem  . . . .  2 ,0 6 7 .3 2 5  20
t a n  b i e r n y :

7 0 8 .0 4 8  26  
4 1 .5 8 7  97  

1 ,1 8 4 .0 0 1  96  
56 .0 4 6  55  
55 .6 1 6  52  
22 .0 2 5  94

LWÓW, L IzBy W iło  
w® dnła 2 . listopada, 

j .  Ą kcjc za 8z tuk*}. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

Lwow. -Czren. Jassy 
BafllcH hip Kal. po 200 i ł  

kred. gal, po 30O zł. 
IL Listy zast. za 100 zł. 
Te*- krei- F*1- 5 pr. w. a 

„ » » 4 pr. w. a.
,, »! . >i 5 pr. okres.

Bank0 hip. gal. 6 pr.
Gal- kred. włość.

,kt«d- »akł. dla 
'galicji i Buko wiar 6°P  
*eWM»ie w 15 lat .

JJŁ. Obligi za 100 złr. 
fajsmnizacyjne g*Hc.
S k r a j . z  r. 1873 po 6 pr. 
£0ay miasta Krakowa

„ ,, Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski
Dukat cesarski
Hęjpoleosdor 
tm  impaijał rosyjski 
BąbSl rosyjski srebrny 
k ib e l rosyjski papierowy 
Praskie bilety kaiowe

pFudeń d. 3 0 . paździer.

■ t i  austr. W banku. 5 >r 
„ „ w sreb. l  „

1839 całe losy (m. kJ
1839 \  losu 

•C 18&* P° 250 zł. 4 pr. 
*  1860 , 500zł.w a.6pr. 
-S 1860 „ 100 

1864 10!) .
(Jbty ssst. tłom po’ U?) * pr
K l i g .  in d a . za 100*1.)
galicyjskie
Bukowińskie
lane publiczne pożycz.
■ągier.poŁkoLpo laozł.bp. 
# ą g . poi. prem.po 100 zlr . 
Strecca poi. kol. po 403 fr.

Akcje bankowe.
Anghr s  wtr. po 200 xł. 110
B m —sw d.i>a.po200zł.401 r. 
takł.kr.dta h.ipri p« l s  

„ wąg.aoosł. am.p

24*, 
104 50
U l 60

100 2 ’. 
78 — 
34 50

9 f)0 195 60
13  ̂5 32 5
241 243 -
218- 220 —

86 75 &7 10
79 50 805
?6 75 87 5'
92 25 93 -
99 — 100 50

90 10 9120

6»25 89 25
92 25 98 51 <
14 50 1676
15 60 -7 -

517 5 27
5 23 r 33
9 — 9 10
9 10 » 26
168 1 6b
149 1 61
168 1 68

102 60 1C4 26

78 71 
263 
847
105
111 76
117 50
184 60 
130f.o

100 75

płicąjiądają

prze i.

Tow.eskont. n.aurt.pc W Hł 
Frauco-austr. po 100 z!r

em. 40 pr.....................
Franco-wągier, po 20') z i

em. 40 pr....................
G al ba .̂k hip. pc 200 ii  

em. 80 pr.
Gal. bank dla hand.

po 200 z łr. . .
Gal zakł. kr. zicm.po 20Oz* 
Gał. bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . • •
Reuten bank po 200 zlr. 

iku nar. anet . pt- 6<h) zi 
ku powez. aus.po 200złi 
nbauk po 140 zlr.

. „ . nabank po200zt.e.4C|
Vs!kehrsiank pow.po 200zl 
Wied. bankror: po 200 złr

Akcia kole i.
Albrechta po 2'>G zir. 
AlfBldzkiej po 200złr. sreb 
Dniestrzańskiej _
Elżbiety _ m. i
Ferdynanda pałnjp.-- 10 0 

z łr. ~  ł

Mor. Ssl. (cert.) poiTiO zlr.s 
autt.półn.zach.po 200 z ł.ti  

„ ,  lit. B. po 200 zł. »-
Rudolfa po 200 złr. s. r.

■.po 200 w. a. sr
I ______ ..Gos. 200zł. w .,
duńbann po 200 zł. srebr. 
T runwsy wied. po 20 .1 z 
Wog.gal.(Lup.)p°200zl.w.a. 
Weg.pół. wschód p.200 zł. s 

wach. (Ostb.) po 200
s łr . w. a.................
sachod. (W' • )b.) po 200

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.anstr. po 200 zł. 

( wied. a 100 „
--- tanich poin polOO..
II  ̂  Listy zastaw. (zalOOzł.)

B-jden cred. allg. ost.5pr.sr.
,  spłać, w 38 la t 6 p.wa. 

Gal. Tow. kr. ziem. ipr.w.a.
5 pr. w. a.

>6 50 
196 50 
37 -

114 60

42 60

Bank nar austr. ui. i  r p 
s > ,  w. a

Obligacje p ierw szeń­
stwa k o lej. (za  100 z -
Albrechta.po300zi.6p 100 
Alfbldt.aoozł r> pr tr. w. * 
Czeska Z.300 zł. S p .tr . u- » 
Dnieltrzańeka 3:10 . ,
Elżbiety po fi pr. srebr w - 

OBJ 1962 ?■ p:

Ferdynanda pom. *>pr. 
s » 6 Pr '

Gal. £  h

137 60

139 50

114 76 

4 3 -

99 75 
89 6':
79 601

87 50 
92 50 

« 50ll0 ) —

II. s 
XII. <

, IV. ei
. 187 3 1
300 zł. 5pr. 

Lw. Lzer. Jas. 1. om. 186 
300 zł. 5 pr.srobr.w :i 

Lw. Czer. Jas. 11. om. 186 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. om 1H(P 
3WJ zł. 6 pr. sreb. . w t 

Lw.JCzer. Jas. IV. em 19 
800 zł. 6 pr. sre ir  w ., 

Rudolfa po 300zł 5 or.sr.wa 
1869 p-j 3C<l zi 
6 pr. srobr. >: 
1872 po 300 z! 
5 pr. srobr. w 

Siedmgrodz. f,00 fr 6 pr

Papiery loteryjne (sz: 
Zak.kr.d.hand.i prz.po Ot) -. 
Klary p<> 40 ztr. m. V.
KegleTicłi ,  10 ,
Krakcwska p« 20 złr. 
Paliły „ 40 ,  ,
Rudolfa , 1 9  ,  a

Waldztoin po 20 zł. 
Wicdiuzgriitz po 20 zł.
Dewizy (Smiesięozne)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sttddent.) 
HsmhurglCO m uz. banko. 
Lnndyn 10 f t sterl 
Paryż 100 fcauk.

U działy członków  
Fundusz rezerw ow y  
K apitały obce . . •
Procenta przenośne 
C zysty  zysk^z r. 1874  
R eszta  pozycyj . .

Razem . . . .  2 ,0 6 7 .3 2 5  20
R abryka „pożyczki u d zielon e8 reprezentuje

stan z końcem roku —  ogół w ciągn roku ndzie- 
lonych pożyczek obiicza dr. Zgórski na 2 ,6 0 0 .0 0 0  
złr. Oto cyfra reprezentująca w tych stow arzy ­
szen iach w ysokość udzielonej pomocy, rezultat  
w alki z lichw ą —  bo prawie w szyscy , którzy po­
życzają  w Tow. zaliczkow ych należą do tej k lasy, 
w których lichw a najbardziej grasuje. Jeżelibyśm y  
procent lichw iarsk i bardzo nisko liczy li na 25 prc.
(a wiemy, że  dochodzi do 60 i 100  prc:) —  to 35  
spółek za liczkow ych uratow ały w rokn 1 8 7 4  co 
najmniej pól m iliona, które byłoby z sam ych pro- 
procentów , nie licząc  kar konw encjonalnych , a 
„odczepnego*1 do kieszeń lichw iarsk ich w płynęło.

C zysty zysk w w ykazanej kw ocie 5 5 .7 1 6  zlr. 
52 ct. reprezentuje 7 .85  prc. w stosnnkn do wpła  
cooych ndziałów .

Spółek produkcyjnych je s t  4 , w szystkii 
Lwowie: krawuów, szew ców , I. zw iązkow a drukar­
nia i Tow. przem ysłow e. L iczy ły  one 191 człon­
ków —  z 29 .1 0 9  złr. 45 ct, udziałów, a 1 .0 4 2  złr, 
98  cent. fundnszn rezerw ow ego, razem zatem  ka. 
pitałn w łasnego 2 8 .1 5 2  złr. 43  ct. —  zaś obcego  
3 8 .311  złr. 30  cent. W artość towarów  2 8 ,4 1 7  złr. 
46 ceBt, —  inw entarza 2 0 .8 1 4  złr. 24  c n t  —
C zysty zysk  5 .3 0 0  złr. 36  ct. czy li 19 .5  prc.
działów . Ze spółek spożyw czych istn ia ły  w r. 1874  
‘tylko dwie, w Sam borze i Stan isław ow ie: człon­
ków 208  —  udziałów  1 988  złr. 23  ct. —  fnndu- 
szu rezerw ow ego 107  złr. —  kapitałów  obcych 
2 7 2 4  złr. 70 ct. —  czyBtego zysku  3 1 4  złr. 31  
ct. —  czyli 15 .7  prc. ndziałów. —  W artość tow a­
rów na składzie 3 9 2 9  złr. 41 ct.

Oto cośmy na prędce z rocznika z estaw ili. D r. 
Zgórskiem u należy się  wdzięczność za tę żmndną 

wzorowo w ykonaną pracę. Oby ona była zachętą  
do licznego zaw iązyw ania  nowych spółek, a gorli 
wej pracy w daw n ych! “

— Z te a tró w  polsk ich .
— ' W teatrach w arszaw skich w tym tygodnin

grano lub grać je sz cz e  będą następujące sztuki 
W teatrze W ielkim  w niedzielę : T w ardow ski ; 
poniedziałek : Pojedynek ; we w torek : P ocztylion  
Longjnmeau; we środę : W it S tw osz ; we czw artek  
Bogini W a lh a lli; w piątek: In tryga i m iłość;  
botę : Żydówka ; w niedzielę : Bogini W a lb a łll; W  
teatrze R ozm aitości: w niedzielę: P ozytyw ni; w po­
niedziałek : P o zy ty w n i; we wtorek :i F a łszyw i po­
czciw cy ; we czw artek : N ie w in n i; w piątek : P eri-  
chola ; w sobotę : W  Jesien i ( l s z y  r a z ) , Qni pro 
qno, P iosnka w njaszka • w n iedzielę : W Jesien i, 
Młoda W dowa.

inorzu . Paropływ  »B ager“ p łynący  
Lnbeki do Kopenhagi t  ładunkiem 50  beczek g li 
ceryny, strasznem u u leg ł n ieszczęściu . W jednej 
beczek  leżących pod pomostem w ygniótł się otwór, 
którym  polał się  gorejący  płyn objąw szy gw a łto ­
wnie inne beczk i, a te trzaskając, sp raw iały łosk ot  
podobny do strzałów  karabinowych. W pięć minut 
cały pokład objęty zosta ł płomieniem .

Kapitan, dwaj tow arzysze , k ilka m ajtków  
pasażerów, w  tej liczb ie  i  kob iety  znajdow ali się 
w tej chw ili w sa li jadalnej. W szy scy  pobiegli na  
pokład, lecz  tn płomienie tak nagle ich ogarnęły , 
że kilkn padło bez życia .

Przytom ny kapitan M atson zarządził sp u szcze ­
nie na wodę dwóch łódek, w które wsiadać m iały  
kobiety a następnie pasażerow ie. N astąpiło straszne  
zam ieszanie . K obiety szczególn iej bez w zględn na 
niebezpieczeństw o rzncały się bez ładn do łódek, 
w skntek czego  jedna z nich pchnięta falą, prze- 
chyliła się i  będący w niej zg inęli w  nurtach wody.

Kapitan w tedy dopiero opuścił s ta te k , gdy  już  
nie było nadziei jeg o  ocalenia. Wsiadł on w łódkę 
z maszynistą, kilkn majtkami i jednym pasażerem  
jakimś Norwegczykiem.

Jak tylko oddalili się  od p łonącego ogniem pa- 
ropływu, ujrzeli p łynących dwóch ludzi. B y li to r e ­
staurator i m ajtek, którzy dla ocalen ia się  od pło 
mieni rzn cili się  w wodę- Zdołano ich  zabrać.

W  ogóle w tym wypadku zginęło  36  osób, 
tej liczb ie  24  pasażerów  i 3 ze słnżby.

Mówią, że  w beczkach była nie g liceryna ale  
nafta i że ekapedyjnjący takow ą z łoży ł fa łsz y w ą  
deklarację. W ypadek ten m iał m iejsce w b lisk ości 
m ałego szw edzkiego m iasta F alstebro na w yspie  
Malme.

* Szkoły warszawskie. „U niw ersytet war­
szaw sk i8 lic z y ł we w rześnin 6 80  studentów , jed no­
cześnie  zaś było w gim nazjach m ęzkich : w lsz em  
uczniów 356  ; w 2giem  —  4 4 4 ; w 3ciem  —  509  
w 4 tem —  3 53  ; w 5tem  —  2 8 8 ;  w 6 tem —  239 . 
„W  progim nazjach8 zaś nczylo się w le m  wycho- 
wańców 184 , a w 2giem  —  201. W szkole  realnej 
3 6 3 , a w trzyklasowej szkols m iejskiej w sześciu  
oddziałach 2 0 4 . Z ogólnej liczb y  2 .5 7 4  uezaiów

uczniów, t. j. około 2 0 ®/# było w czterech w yż­
szych  klasach , a reszta , t. j. 2 .061  w 4rech niż­
szych  i przygotow aw czych klasach . D rogie oddziały  
otw arte zosta ły  w gim nazjach : pierw szem  w kla­
tach pierw szej i 2giej ; w drągiem  w pierw szej, 
drngiej i 4tej; w trzeclem  w klasach ls z e j  i 2giej 

trzy oddziały, a w 3clej i 4 tej po dwa , —  w 
czwartem  w ls z e j  i 6tem  w ls z e j .  „W  progi mn a- 
zjacb“ nie ma drrngich oddziałów. N ajw iększą li­
czbę uczniów  ma 3c ic  g im nazjom , a najm niejszą  
dawne niem ieckie, dziś nazw ane szóstem . N ajli­
czn iejsze  są klaty  przygotow aw cze. W 8m ej klasie 
we w szystk ich gim nazjach je s t  uczniów  68 . „W  
szkole realnej" w pierw szych czterech klasach liczba  
nczniów znaczn ie przew yższa  normalną c y fr ę ; w 
klasach zaś 5tej i 6tej j e s t  ich w oddziale m ate­
m atycznym  77 i w oddziale handlowym  70; w s ió ­
dmej zaś klasie pozostałych * daw nego gim nazjom  
realnego nczniów 32 . ,;W szkole  m iejskiej trzech- 
k lasow ej8 w dwóch oddziałach pierw szej k l u j  j e s t  
nczniów  112 , w dwóch oddziałach k laty drngiej —  
75, i w dw óch oddziałach trzeciej —  17.

W ypadek na kolei. W St. Petersburg Ztg 
c zy ta m y : Niedawno temn pociąg naładowany zb o ­
żem , winem  i orzechami jądący do Odessy pom ię­
dzy stacją W ygoda i Guitjakowo napotkał na prze­
rwę. Drogom istrz naprawiał w tem m iejsca m ost i 
rozkazał jednem n z robotników postawić w oddale- 
nin 250  prętów ostrzegający sygn ał. R obotnik po 
szed ł za rozkazem , ale postaw ił sygn ał o 100  prę­
tów bliżej n iebezpiecznego m iejsca. Gdy pociąg się  
zb liży ł, m aszynista sp ostrzeg łszy  groźny znak ze  
skoczył z w o/n . Palacz chciał pociąg zatrzym ać, 
ale w tej sam ej chw ili z śliznęła  się  lokom otyw a z 
w a ła , a  para w yonchająca strumieniem  sparzyła  
nieszczęśliw ego  tak okropnie, że  w godzinę po w y ­
padku w yzionął dncha. Za lokom otywą poszły w a­
gony i c tły  pociąg ranął z nasypn , przyczem  15 
wagonów rozprysło się w kawały. Tow ary, a zw ła ­
szcza  wino przepadło. Strata w ynosi od 30  do 40  
ty sięcy  rnbli. Dwaj kondnktorowie odnieśli lekk ie  
rany, trzeciego  w yciągnięto nieuszkodzonego z ped 
wagonów . N atychm iast posłano robotników na miej 
sce  wypadkn, gdy jednak rozeszła  się  w ieść o roz 
łanem winie | naszło ich więcej niż było potrzeba. 
Z am iast robić, w szyscy  zaczęli chłeptać wino, (k ą ­
tkiem czego wkrótce leg li bez ruchn popici na z ie­
mię, a do robót nowych ład zi sprow adzić m nsiano. 
Przez 24  godzin leża ły  w ięc szczątk i wagonów nie- 
sprzątn ione na lin ii.

Okowita 80  Tralles, 41 miar go ić  w* 12 50  
do 1 3 1 2  zł.

Spirytns 8 0 'T ra lles . 41 mi^r na listopad, la ­
ty 12-50 z ł., w rzesień 13 zł., mai 12-75 do 13 — 

laty, w rzesień 13 —  do 13 50  x>. sie rp ień  
13 zł.

O s ta tn ie  w ia d o m o s
Z Rzymu d. 1. bm. donoszą: Na bankie.ie 

wyborczym miuister-prezydent Minghetti nod- 
uiósł w swem przemówieniu, że zjednoczenie 
Włoch wywołało było obawy o pokój europ.r, 
ski i o niezawisłość papieztwa, tymczasem fa k ­
ta dowiodły płonności tych obaw. Odwiedziny 
ofckłrtWj, austriackiego i niemieckiego, dowio­
dły, żp takie pokojowe pojmowanie jedności 
•łosifl^j weszło w przekonanie rządów i iudów 
europejskich. Fałszem jest zupełnym, jakoby 
odwiedziny cesarza niemieckiego mogły spowo­
dować zmianę włoskiej polityki kościelnej. P o­
lityka nasza opiera się na rozdziale państwa i 
kościoła, a osiągnięte rezultaty nie dają powu 
du do zmiany tej polityki. Należy tylko chronić 
niższe dnchowieństwo od samowoli wyższego i 
zapewnić świeckim stanom wpływ na admini 
strację majątków parafialnych. Ustawa w tym 
duchu zostanie przedłożoną.

Ti mes dowiaduje się z Mostaru, że wedic:;- 
zgodnych zapatrywań konsulów, Porta uie je o i 
obecnie w stanie stłumić powstania, i pomoc 
mocarstw jes t niezbędną.

w 6ścin „gim nazjach" i dwóch progim nazjach 51 3  ‘ toka — do —  zł.

Gospodarstwo p rzem yśli h ande l.
Kraków 29 . pażdz- U sposobienie na d z is ie j­

szych targaeh było dosyć chw iejne, a to głów nie  
brakn zagranicznych k a p có w ; ceny jednakowoż  

nietylko, że nie doznały spadkn, ale żyto pła 
cono naw et o 5 ot. w yżej. P iękna stara p sze n l  

w iększy zi ajdnje pokop, naw et po cen ie cokol­
w iek w yższej. Jęczm ień z brakn kapców  spadł o 
10 centów . Obrót w innych prodnktach był 
w ielki. Za rzepak żądano po 13 z łr., lecz  na tę 
w ygórow aną cenę nie było odbiorców.

Płacono za pszen icę  czerw oną 170  fan­
tów od 9 zł. —  ct. do 10 zł. 50  ct., białą  
od 9 z ł. 25  ct. do 11 zł. —  c t ,  żółtą od 8 złr. — 
ct. do 9 z ł. 50  ct., żyto  w arszaw skie 160  fantów  od 
7 z ł. 25 ct. do 7 złr. 4 0  ct., żyto  podols. od 6 zł 

ct. do 7 zł. 10 ot., Jęczmień stary piękny 140  
od 7 złr. 10 ct. do 7 zł. 15 ct., jęczm ień no­

wy 6 zł. 25  c t  do 6 zł. 70  ct., ow ies 100  ft. 
od 4  złr. 80  do 5 złr. -  ct., groch 1 80  ft. od 8
zł. 50  ct. do 10 złr. 50  ct., kon iczynę czerwoną
202  ft. od — zł. —  ct. do —  zł. —  ct., białą od
—  zł. —  ct. do —  zł. —  ct., bób od — zł. —  ct.
do — zł. - -  c t., fasolę od 8 zł. 25  ct. do 12 zł.
5 0  ct., proso 170  ft. od—  złr. —  ct. do — złr. —  
ct., za rzepak 150  ft. od 12 z łr. -  ct. do 12 złr. 
50 ct.

W  Poznaniu do 29 . b. m. płacono w mark. 
i fn. per 50  k i lo . : pszenica 10 mark —  fn ., żyto  

m. —  fn., jęczm ień 8 m. —  fn. ow ies 9 m.
—  fn., kartofle 1 m. 20  fn ., łnbin żó łty  5 m. 25 
fn., łnbin niebieski 5 m. 75 fh.

W rocław 29 . pażdz. płacono za 1 00  kilo. 
pszenica bia ła  stara 21 mrk. 8 0  fen ., biała nowa
19 mrk. —  fn ., Żółta stara 20 m. 8 0  fn ., żółta
nowa 18 m. —  fn., żyto 17 m. —  fn ., jęczm ień  
■tary 17 m. —  fn ., nowy 16 mrk. —  fen ., ow ies 
18 mrk. —  f e n , groch 20  mrk. 5 0  fen., rzep
28 mrk. 50 fn., rzepik zim ow y 27 mrk. —  fen .,
latow y 28  mrk. 50  fn., olej rzepiow y 26  mrk.
— fen.

Pes-it 29 . pażdz. C iągle trwające deszcze  po­
psuły do tego stopnia drogi, że dowozy z prow im yi 
coraz więcej są utrudnione, a przy zw ięk szających  
się potrzebach konsnmeji, cezy w szystk ich gatun­
ków zbóż idą w górę. P s z e n i c a  tak na potrzeb  
lokalną, jako też do ezportu ma dobry odbyt. P ła ­
cą za 82 do 85  ft. w agi 5 zł. 15 ct. do 5 zł. 30  

Ł y t o  ma równie popyt i płacą za 78  do 80  
ft. w agi 3 zł. 40  ct. do 3 z ł. 55 ct. J  ę e z m t  e 1 
tylko browarowy ma odbyt, płacono za  70  do 72  
ft. w agi 3 zł. 50  ct. do 3 z ł. 70  ct. K u k u r n- 
d z a słaby ma obrót, ptaeą za cetn. c łow y od 2 
zł. 4 0  ct. do 2 zł. 65 ct. O w i e s  id zie  ciąg le  w 
górę, pemimo znacznych dowozów, p łacą za  cetnar  
w iedeńskiej w agi 4  z ł. 60  ct. do 4  z ł. 70  ct.

Sprawozdanie tygodniowe lw ow skiej Izby  
handlowej i przem ysłow ej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizow anych na płaca lw ow skim , w c iągn  
tygodnia od 21 . do 28 . paździer. 1875 .

Z b o ż a :  P szen ica  170ft. stara biała 
do 9"75 z ł., żółta — do — •—  z ł., nowa 
7-75 do 9 —  zł.

Żyto 160 ft przednie 5-50 do 6*50 zł., 
dnie — •— do — •— zł.

Jęczm ień 140ft. dla browarów 5 -—  do 6-75 
zł., nowy — "—  do — •— zł.

Owies lOOft. 4-25 do 5-25 zł.
H reczka 140ft. 4 '75  do 6*—  zł.
Knknrndza 170ft. 4 -75 do 6 -— zł., n o w a — 1 

do — •—  zł.
Proso 180ft. — do — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180 ft. do g o ­

towania 7-— do 9-75 zł., opasowy — do — •■—  zł. 
Soczew ica  180 ft — *—  do — zł.
F asola 180ft. biała 7"—  do 9 -—  z ł., pstra  

— • -  do — •—  zł.
Bób lOOfL do — • —
N a s i o n a :  K oniczyna 1 80 ft. poślednia —  

do — zł. ,  przednia 36  —  do 5 2 -—  z ł., średnia  
— do — ■■— zł-

A nyż rosyjski lOOft. 19 -50  do — zł.
A nyż płaski lOOft. 15-—  do 17-—  zł.
Km inek lOOft. 15 -—  do 18 -—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak zim ow y 150ft. 

10-75 do 12'—  zł.
R zepak le tn i 150 ft. 9 -50  do 10*75 z ł.
Lnianka 150 ft. 8 -50  do 10-— złr.
N asienie ln iane 150 ft. 9-—  do 10-75 zł.
N asienie konopne 1 2 0 ft. 6-25 do 6-50 zł.
Len lOOft. surow y 1 5 -—  do 1 9 -—  «ł. 

sany 20 -— do 2 5 -—  *1,
Chmiel lOOft. 2 5 -— do 4 0 -—  zł.
Potaż lOOft. słom iany 9 -—  do 10-—  i ł . ,  drze­

w ny 12-—  do 1 6 ‘—  zł.
Miód lOOft. z woskiem  — •— do 86"—  al., pa-

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  d. 2. listopada. W skutek od­

wiedzin cesarza w Medjoliinie, poczyniono 
przygotow ania ekoło podniesienia posunięcia 
poselstw, niemieckiego w Rzymie, a w łoskie­
go w B erlinie, na stopień ambasad.

Nowy Jo rk  d. 2. listopada. Rząd S ta­
nów Zjednoczonych przesła ł posłowi swemu 

M adrycie memorjał, w którym, jak  don - 
szą dzienniki, prezydent G rant jako stanów 
cze za łatw ienie kwestji kubańskiej poleca 
niepodległość Kuby i zamienienie jej w n ie ­
podległą republikę, tudzież em ancypację nie­
wolników.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie 
U lic a  K o p e r n i k a .

Akcje kred. 196 .10-
Unionsb&nk 84  2 0
Kolei K ar. Lud. 1 93 .75  
Franko - anstr. — .— .
Losy x r . 1860  — .— .
itaatsbnhn — .— .

Ostbahn — .
bel papier.
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Opad w millm. z ostatnich 24 godz. 
1. listopada najw yższa tem peratnra — 

(4 ., “R eaum .)
1. listopada najniższa tem perajtura —

( 0 ., 'Reanm .

K urs g ie łdy  w iedeńskiej
W iedeń 2. l is top ad a  is*6. 

godziaa 10. minut 35 przed p'oiud :L ■:
A nglo-aostr.
Yoreiaabfcnk 
K*-lej połudn. 
Losy tureckie 
Oblig indem. 
W ied. Tram *. 
N apoiłtudor  

U łpoeot
W ie d e ń  2. listopada 1 8 7 5 . 

godzina 2. minut 18. po południu.
Akcje fran. - ans. 3 0 . —. Węgier, kred.
Anglo-austr. 98.60. Unionsbank
Kult, Kat Lud. 1 9 3 .5 0  Nurdbohr..
Kolęj poładnio 1 0 2 .5 0 . Eolei /.U',..
Kolej E lib iey  1 62  —  E r b j L * ' .-  y-
W ęg. Nordotstb. 1 1 5 .— . Verein»-BunV
W iener-B auges. 23  5 0 . W ęg. Ostbł-kn.
Gal. indemniz. 8 8 .7 5  Łuay* t .  IS łU
Franco-H.-Bank 3 8 .— . YarkehirsLau
L osy  tnreokie 34 50 . Baufcsuk A --
Kolej paflftwow. 2 7 6 .5 0 . BauLwcrefh
W ied. Banver. 22 .5 0 . Losy w ęgier.
U sp o s o b ie n ie :  silne.

B e r l in , 1. listop ada. Rnss. Bauknotcn 2 6 8 .—  
d i t  A ct. 3 5 3 .—  Lombardeu 1 7 3 .—  Galinie)- 87  75  
Staatsbahn 4 9 3 .—  RumAnier 2 9  75  Oesi.err -B a n f -  
potne 1 7 9 .9 0  Usposobienie: —

19 5 .5 0  
8 4 .3 0  

170  75 
117.— 
132 —

4 2  —  
134 .25  
7 9 .—
9  5 0  

7 7 .—  
78  2 5

W T E  I T R Z E  hr. S K  A R  B K  A 
w niedzielę d. 3 . listop ada 1875 .

Po raz drugi :

N i e w i n n i
D ram at w 3. aktach przez W ładysław a O końskiego. 

(Z a łeeoa j do grania przez kom isję konkursową 
krakowską 1875  r.)

O S O B Y .
B olesław  Oniem ski, adw okat P. Ładnowski.

Pna. D eryng.Zofia, jego  żoua 
A lfred Ł ańcznk , przyjaciel 

B olesław a  
M aurycy Dobryez  
Julia Krzewnicka 
Stefan  
Jan  
A nusia
R zecz  dzieje się w 1. akcie w W arszaw ie, 

3 . w W rocławin.

P. W oleński 
P . Konarski.
P ni Now akow ska.
P . G alasiew icz.
P . D worski.
Pna Św iętosław ska.

w 2 .

P oczą tek  o godzinie 7 mej.

Pociągi k olejow e z giówuęgo dworca: 
Odchodzą ze Lwow a

I m  K r a k o w a  rano o g o d z in ie  5 (pociąg 
c z y s to  o s o b o w y ) ;  p o  p o łu d n iu  o g o d z in ie  5 . 
m in . 5  (p o c ią g  m ię s z a n y );  w  n o c y  o g o i,: :  
n ie  11 m in. 25 (p o c ią g  p o s p ie sz n y ) ;  rano o 
g o d z in ie  6  m in. 35 (p o c ią g  lo k a ln y ) .

O ®  C a e r i s l o w i e c : ia n o  o g o d z in ie  6 . unn. 
50  (p o c 5ą g  p o s p ie sz n y );  w p o łu d a ie  o g o  ! /  . 
12 , a in .  50  (p o c ią g  m ię s z a n y )  ; w nocy  
g o d z . 11- m in. 48 (p o c ią g  m ię s z a u y ).

D o  k ż a n i a l a w o w a  (p r z e z  S t r y j ) :  ram; <>
godz. 7. m m . 22  ( p o c ią g  m ię s z a n y ).

D o  F o d w a l o e a y s k  (z  P o d z a m cz a )  : w p o łu ­
d n ie  o  g o d z . 1 £  m in. 26  (p o c ią g  m ięsza ; y 
W n o c y  O g o d z . 11. m in. 32 (pu-.óąg im v  
gzany).



Ziemie Polskie
Lekcje geografii

z Etnografią
układu

J u l i i  S e l i n g e r o w e j ,
w sze d ł zeszyt I. Cena za cale dzieło 
.d.ejmnjące do 12 arkuszy drnkn 1 zi.
' trzym ała na główny skład k sięgarn ia

Seyfartha i Czajkowskiego
o9-;2 w e  L w o w i e .  3 *

;  pyszna w s m a k u ! ,

Cwyśmienita BRYNDZA!

J a n a  M a te jk i U b io ry  w  P o lsce ,
wydane zostały w nowej edy.ji i w 
uó wielkiej tylko ilości egzemplarzy: 
sprzedaje i ekspeduje

K SIĘ G A R N IA

A . Dygasińskiego i S p ,
w  K r a k o w ie .

('ena egzemplarza złożonego z 11 wiel- 
kieli kart, z okładką ozdobną, wyo­
brażającą Matkę Boską Częstochowską, 
wynosi’ bez uprawy 8 z ł.; egzem­
plarz pieknie oprawny z rycinami 
podklejonemi grubym papierem 15 zł. 
egzemplarz zaś kolorowany i w pię­
knej oprawie 45 zł.

Wyszły nakładem wspomnianej księ­
garni lub są na składzie głównym na­
stępujące dzieła:
A ugust W illi. H ofm ann. Chemia no­

woczesna zł. 3.50.
W illi. W undt. O duszy ludzkiej i

zwierzęcej 'Ź tomv zł. 9.
Tad. W ojciechow ski. Chrobacja, sta­

rożytności słowiańskie zł. 4.50.
M aks M ttlle r. Umiejętności języki 

tomy zł. 9.
Maks M ttlle r. Religia zł. 1.2 .
A dolf Q u e te le t. Układ społeczny 

zł. 2 50.
M. H ausho fe r. S tatystyka zł. 4.75.
E liz a  O rzeszkow a. Kilka słów o 

liietach zł. 1.70.
Ż niw ia rka , jej historja i użycie zł.
R o c zn ik , odkryć i wynalazków na 

1875 zł. 1.50. U
E dw . P ra d zy ń a k i O prawach kobiety 

nowa edycja.
Daniel Wierzbicki Dr. Geometrja 

wykreślna <z. I-—11. zł. 4.
U eissig . Przewodnik do rysunków cyr­

klowych i linijnych zł. 2.40.
K asp rzyck i S tefan . Geografia 50 ct.
Royani Józef. Młodość Cezara zł. 3.
Mich B a łn c k i. Z obozu do obozu zł. 2. 

X. Pam iętnik aktora w Gawro-
ct.

F e lik s  z G rodkow a. „1780“ 75 ct.
H en ry k  Jordan Dr. Położnictwo 2 

tomy zł. 4. 3766 7— 10
G orzkow skl Marjan. Przegląd kwe- 

styj spornych o Rusi zł. 1.
R o les ła w ita . Nad Spreą zł, 1.80.
L udw ika Georgeon. Bronisława czyli 

loa biednej sieroty 75 ct.
N arzym skl. Pozytywni 80 ct.

„ Epidemia 80 ct.
r  K atalogi p r zesy łają  sle na za­
dr,nie bezpłatnie pod opaską.

P o d z i ę k o w a n i e .  <
Pan K s a w e r y  G l o d z i f i s k i .

nau czyciel kraw iectw a dam sk iego .;  
ze L w ow a w ciągu kró tk iego  kursu,, 
przez swój jasny , z uprzejm ością  
połączon y  w yk ład , w łasnej jego  m e ; 
tody kroju sukien dam sk i-h , zjedinał; 
obie  pow szechn e uzn nie c a łe g o ' 

grona m żących  s ę, pań ; które jem ii| 
sw e p od zięk ow an ie  uijiiejszem  wy 
rażają. 4006 l i i

Tarnów  w paździe  uiku 1 875 . j

Dziecina
bezimienni, płci żeńskiej, w pierwszych 
dniach życia, bardzo ładna i zdrowa, po­
szukuje rodziców katolickich i bogatych 
stanu wyższego, którzyby ją  jako własne 
dzicie przyjąć i ochrzcić chcieli, a tym spo­
sobem zapewnić jej byt i należyte wy­
chowanie katolickie. Bliższą wiadomość 
powziąć można listam i frankowanemi pod 

: Jf. P . 8 ., poste restante Lwów.
f i O  1 - 1

| —

■w

P o s z u k u je  s ię

rodowitego Francuza,
do dawan:a lekcji i dozoru uczniów w za­
kładzie. Bliższa wiadomość w Admini- 
atracji „Gazety Narodowej. 4008 1 2

D la zw olenników

H o m e o p a t j j .
n a u k a  H om e op a t ji, I I .  w y ­

d a n i e, zapowiedziane na koniec paździer­
nika b. r. znajduje się właśnie pod prasą i 
nie może być przed Nowym Rokiem ukoń- 

:. Uprasza o cierpliwość

NI. Dr. A. Kaczkowski,
07*1— 1 homeopata.

O g ło s z e n i e .

Najprzedniejsze kuracyjne

i n o g r o n a I
F E S L A W S K I E ,

otrzym uje codziennie i roz- 
eła najstaranniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie, rynek 1. 4.-'.

Dr. CHABLE
[Syrop ten leczy kro 
sty. liszaje, wyrzuty sy- 

^m istyczne, czyści krew

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

ściom naskórnym. 3538 37—13
 ^ ę f W Ś Y R O P  z CYTRY-

oT ^M afN JA N U  ŻEł.AZA, le­
czy gonoreje, utraty na

  sienią i uplawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolasch.

:dy i nsjdollil

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MOKISOYA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
3 . ziszczających krew we wszelkich sła- 

ilościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
i* liszajach, wyrzutach skórnycli i zepsuciu 
I  krwi. 3550 5 - ?
I  Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 

Mouiin , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
■irand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
ezyńakiego, w Brodach w apt. M. Kullak.l

! Nowo otworzony!
Skład centralny we Wiedniu, po

2 7  c l .
towarów n n l U M ,

Br. H e i m ,
w e  W i e d n i u ,

W  i e d e ń  , H aupłstrasse 20.
Tylko po 27 Ct. łokieć wiedeński, 

m aterji wełnianych na suknie,
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich 
kolorach i deseniach, lu stryny , rypsy, 
moohair, welwety, watmol, płótno z przę­
dziwa i creas, płócienka na pościele, nan- 
kiny. adamaszkowe obrusy, dymki, ser­
wety. ręczniki oksford, chusteczki do nosa 
lniano i batystow e, firanki koronkowe, 
krepiny we wszystkich kolorach.

W ielki wybór
wstążek aksamitnych i jedwabnych, koro­
nek lekaw iczek damskich i męzkich, */g 
i szer. szyfony, kretony na meble, ry 
psv na meble, chodniki, barebauy, wat- 
mull wybór chustek berlińskich, pońetoch 
dziecinnych i damskich.

W zory i cenniki wysyiam na żądanie 
f r a n c o .  3647 4 -  12

W ysyłka zamówień rychła i sumienna 
za zaliczeniem.

Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. 
rozpisuje uiniejszem l i c y t a c j ę  na 

z t u k i  bydła rozpłodowego, 
sprowadzonego wprost z Szwajcarji, t 
mianowicie trzech buhajków rasy Szwyc.

Licytacja odbędzie się dnia 5. listo­
pada b. r. o godz. 11. rano we Lwowie, 

realności wys. Wydziału krajowego na 
Burach —  zwanej „Szomanówką."

Do licytacji stanąć mogą wszyscy chęć 
kupna mający hodowcy, ?a złożeniem  
wadjnm w kwocie 5 0  z ł., które natych­
miast po licytacji właścicielowi zwró­
cone będzie.

Za cenę wywołania każdej sztuki u 
stanawia się 50  °/0 ceny kupna i kosztói 
transportu —  a mianowicie;

0  za buhaja Nr. 2. cena wywołania  
187 zł.

b) za buhaja N . 3 . cena wywołania 
w  165 z ł.

c) za buhaja N . 5 . cena wywołania 
2 2 4  zł.

Nabywca każdej sztuki obowiązany 
fiest zatrzymać ją do chowu przez dwa 

najmniej —  i tylko za zez wole- 
Iniem Komitetu od tego warunku zwoi- 

my być może.
Członkowie Towarzystwa, którzy o- 

płacają pełną wkładkę (15  z ł.) i ta­
kową po rok bieżący uiścili, otrzymają' 
przy wypłacie opuszczenie 10°/o tej 
ceny, za którą licytowane sztuki przy­
znane im zostały.

Podając to do wiadomości powszech­
nej, Komitet Towarzystwa gospod. galic. 
zaprasza pp. gospodarzy na licytację, 
która jak to rzekliśmy powyżej, odbędzie 
się dnia 5 . listopada b. r. o godzinie 
11 . rauo, w realności wys. Wydziału 
krajowego na Burach —  zwanej „Szu- 
manówką.a 39 9 1—3
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów, dnia 26 . października 1875 .  
Prezes; Sekretarz Tow.

A d a m  Sapieha. J ó z e f  Grelim ki.

ekspedytor
pocztow y , kaucjouowany, szuka 

posady. Bliższa wiadomość pod adresem 
A . E - ,  pośte restant-: Lwów. 3997 2 —3

Ból zębów
„ L I T O N “ L 7,n  i ni
Fik. 40 i CO et. — We Lwo 
kolaiiehn-

 I przeciw gośćcowi, nieżytom, b< Urn,
W  ranom ,nagniotknm , oparzeniom ect.. 
g j  Skład centralny w Paryżu na ulicy 

N enre  St. Merri, 40 i we wsz.yst- 
fin kich aptekach. ■'3541 24—?

is& r

■&ĘT

dają jed yne ubrania zdrow ia z p a d  iwej w e ł n y  k a p p ,  
które m ają tę  nieprzew yższ.oną w ła sn o ść , że s ię  dają za ­

stosow ać do każdej objętości ciała.
Jed vn i- do nabycia w

B a z a r z e  i T . l h l l ł l t W
w e W ied n iu , P r a ter stra sse  26 .

w e  L w o w i e  w  r y n k u  I. 3 2
(ty lko  w lo k a lu  g d f ie  była  daw niej trafika)

D z i s i a j

now a nadeszła  
p  r  z  e s y 1 k a

F IL IA  
w T r y j e ś c i e

Piaza grand-.

F IL IA  
w K arlsbadzie

zum  geldenen  
A i.fei.

1 sztuka k a f ta n ik a  zdrowia dla mężczyzn i pań 60, 70. 80 ct.
1 sztuka s p o d e n e k  zdrowia dla mężczyzn i dam 80 ct., 1 zł. 
i para dobrych p o ń c a o ę h  ula mężczyzn i dam 30. 40 ct 
I » n „ -  „ bardzo mocnych

70 et.. 80 ct.
1 para pończoch dla dzieci z prawdziwej wełny 15, 20, 30 ct.
1 para k a m a p z ó w  najlepsze) wełny ct. 50, 60, 70 ct.. większe 

'O  ct., 1.20 zł.
1 sztuka z - . u - ę k a n r k a  dla dzieci, pieknie w ykonany 30 c t , naj­

lepszy 70 ct... 1 -zł 
A n g i e l s k i e  P L E D Y  d o  p o d r o i y  podwójnej dłngości po­

cząwszy od 4 zł. 50 ct. ,

&$=* J e s z c z e  t e g o  n i e  b y ł o
12 par jedwabnych sk a rp e te k  2 zl. 40 ct.
12 n » n z eholewkami 3 zł., 3 zł. 50 ct.
Największy skład rę k a w ic z e k  ło siow ych , sztncli, k a ­

t an k i damskie i ch u stk i berlińskie od 50 ct. począwszy. 
Z a  rzetelną usługą gwarantuje moja u>e W i dn iu  od 

16 la t istniejącą firm a. Z  uszanow aniem

4011, 2 BAZAR FRIEDMANN,
ty lko  w lok n lu  gdzie  b y ł daw niej f e r l a g .

S p r z e d a ż
kopalni w ęgla  brunatnego u N ow osieliey  

po w. Suiatyńskini.
D nia 18. istopada ew en tu a ln ie '. 2 3 .  gru-ln ia  b. r. odb ęd zie  s ię  w 

Sam borsk im  r. k. sądzie obwodowvru iako górniczym , o godz uie lOłej 
przed południem  w drodze publiezn j licy tacji, dobrow olna sp rzed aż, do 
c. k. uprz. Tow arzystw a akcy ju -go  należącej kop l ii w ęgla  brun atnego  
w N ow osie licy , sk ład a jących  .< ę z 17 podw ójnych m iar g órn icw ch  ob -j- 
m u iąc \ch  4 1 3 .9 5 2  sążni kwadr, pok ład u  zaw ierających  d o  l O  m i l i o *  
n ó w  c e t u a r ó w

w ę g l u  b r u n a t n e g r o ,
z w szystk ierui budy«knm i m ieszk alnem i, gosp odarcze  mi, gruntam i, pa­
rową m aszyną, p mapą, sprzętam i, urządzen iam i i zapasam i w ęgla .

W arunki licytacyjne og łoszono są w Lwowskiej Gazecie  N. 246 , 
edyktrm  z d. 16. w rześn ia b. r. Sam b orsk iego  c k. sądu obw od ow ego, 
gdzie też i w yciąg  z k s iąg  górn iczych , plan sytuacyjn y , m apa górn icza , 
a -1  osz co we- nią i o p isan ie  k op aln i przejrzane być m ogą.

Likw id ator  iz e -zo n eg o  T ow arzystw a p. Teodor B redt w T łu m aczu  
gotów  jest do ud zie len ia  w szelk ich w yjaśnień. 4004 1—3

■ m ~  A  H  W I Z  O N Z

A d r e s : „

Wysyłki uskatecziiiują.

FABK1KS JilKDEKI.AUt; ll 
L‘ii ver«‘ini!ft<*n U rbirR H sek
~  w e W IE D N IU , M a ria h ilf e rs tra s se  72. 3644 14 -2

i-7.ct-4niu zn pybraiiiLMii, wzory bezpłatnie franco.

Eaude Melisse <ies Cannes
P. Boyer na ality Taranne, 14; w ParyMj

czyli amerykański o le je l z kwiatu, naj­
pewniejszy środek przeciw bolom zębów; 
skutek w okamgnieniu ! Prawdziwy do 
nabycia: we Lwowie w apt. J a k ó b a  
B e ise ra . ‘ 832 2 - 6

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następpych i
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
■ p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,

tak świeżo powstałe, jakjttei nardzo za 
starzało, naturalnie,gruli: owuie i szybko 

D t .  H A R T M A Y I ,  
człoaek lekarskiego W ydziału, 

w W iedniu Stadt, H ab sb u rg e rg . 1. 
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­

żenia, uplawy u kobiet, bl daczke, nie­
płodność, uptawy, 364U .r,Li(X)

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślsjszą dyskrecję. Na listy i 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
e k a rs tw i^ w n łz^ ^ p L e n ^ u ż jc ia^ ^

"V ^  . ęjł1 <\? ^ r  % 4 ^

A - w>>

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nag;rodzona medalem na pow­
szechnej wystawiew Londynie w r. 1862. 
Środek ten powszeennu- znany i używany 
w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m .  s p a r a l i ż o w a n i u ,  z e m d l e -  
u t u , m ig r e n o m ,  b o l e ś c i  i  r z n i ę ­
c iu  w  ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a w n o ś c i  
i t. d. 3547 14—23

Skład główny we i, w o w i e w aptece 
o. P. MIKOLASCH, i w handlu galante­
ryjnym KAMII.A STKZYŹOWSKIEGO, w.
Brodach w aptece p. Kullak . w Krakowi,

funt (k ilog . grm n)
7 0 .0 0 0 3 9  20 4 , 2 0 0

4 .8 0 0 2 .6 8 8 , - 288
6  0C0 3 .3 6 0 , 3 60

2 4 .0 0 0 1 3 .441 . 4 4 0
3 .6 0 0 2 .0 1 6 , 2 16

2 7 .0 0 0 15 .121 , 6 2 0
4 .8 0 0 2 .6 8 8 , : 2 88  -
6 .0 0 0 3 .3 6 0 , , 3 6 0
2 .4 0 0 1 .344 , 44
5  5 0 0 3 .080 , 3 3 0
3 .0 0 0 1 ,680 , 180
1 .200 672 , , , 72 ,
2 0 0 0 1 .120 , 120

1 sztuk 660
) ka zerek „ 4 0 0

" . 2 00
1U0„ 400

1.006
„ 40 .0 0 0

I i .  Ł E O B A I D

M Y  D L O - O R 1 Z  A
Ze w systkiego gatuhkn wodą sp r»»jo  pianę delikatną i obfitą.

Zt wasystkieh dydat to»let»wyeh najlepsze i najaelikstniejsze (podłóg Ura O. KEVKllł). 
Nieabędne dla ■tjyymania fewtaki eiat<*delikatny ifładka.

CRFME-OllIZA | OllIZA-LACTK

EAU TONIOUE QU1NINE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
A yt .ery taaletaw* pedbluj praeHisu sestawieunge prses Ur.^CHOMKL jlo jisjrasesenis fle wy 
V 'mYfSzyńaćh^erfu^ i*n lryiyLiw°tak w-e Francji Jak zagranica we Lwo
nr  aptece P. Ilifcr siikn, w magazyn, galnnter. K. Strsyinwakigo_______________

P iervsza  pragsfca fachowa szkolą p ivovarn ictva .
Czyniąc zadość potrzebom czasu, uchwalił W ydział praikieg„ Towarzystwa piwowarów, rozszerzenie przedmio­

tów naukowych w tej szkole i obie mowy krajowe, jako język wykładowy dla kaźego przedmiotu, zaprowad/ić.1
Każdemu słuchaczowi pozostawiona jest swoboda na wykłady pojedynczo lub na wszystkie razem w jednym lub 

drugim z języków krajowych uczęszczać i również z tychże puhliczuy egzamin składać.
Przeto zawarowano równouprawnienie obn mowom krajowy* a zatem i podaną sposobność tak Czechom jakotei 

i Niemcom nabycia potrzebnych wiadomości termiuologii z łatwością w obu językach krajowych.
W y k ła d a n e  b ę d ą :

10. Mechanika.
11. Fizyka.
1 2 . Bachunkowość.
13. Nauka o materjałachjjsurowych.
14. Statystyka.
15 . Weterynarja (wiadomości przy piwowarnictwie 

otrzymania i leczenia zwierząt domowych).
1 6 . Prawo wekslowe.
17 . Bysunki.

1. Powszechna chemia.
2. Analiza i ćwiczenia praktyczne.
3. Budownictwo.
4 . Bednarstwo i wiadomości nżycia sm oły.
5. Buchalterja.
6. Nauka o kotłach parowych.
7. Chemia fermentów (piwowaretwo, gorzelnictwo 

1 wyrób octu).
8 . Nauka o podatkach (daninaeh).
9. Uprawa chmielą.
Ci słuchacze, którzy po odbytej praktyce trzyletniej złożą egzam ina z wszystkich przedmiotów przed publiczną 

komisją egzaminacyjną z odszceególnionym poatępemr otrzymają dyplom jako polecenie do samoistnego prowadzenia 
zakładu piwowarskiego. Kurs nauk rozpoczyna się d n ia  lis top ad a  1875.

W pisy odbywają się w kantorze browaru J .  M . S c b a r e g o ;  honorarjum szkclne wynosi 4 0  z l .
Bezsprzecznie zajmuje przemysł piwowarnictwa czeskiego z powodu swogo charakteru pierwsze miejsce w Eu- 

ropie gdyż smak, czysty kolor obok połysku czeskich piw, dozwalają tymże w pobliskich i odległych krajach uprzejme 
przyjęcie; czaskie piwo bowiem jako najsilniejszy konkurent w największych zakładach światowych zmusza te do 
uaśladownictwa.

Pierwsza prazka fachowa szkoła piwowarnictwa jest założona przez Towrazystwo prazkich piwowarów, i utrzy­
mywaną bywa przez wysokie miniaterjum rolnictwa i przez ofiarność świetnej gminy prazkiej.

Grouo nankowe stanowią zdolni profdsoKfrib i-aiystenci zakładu politechnicznego i znakomici mężowie fachowi w Pradze.
W interesie postępu w przemyśle piwowarnictwa zapraszam młodzież w kraju i zagranicą,' chcącą się kształcić  

w zawodzie piwowarnictwa do nezęszezaniai Praga w paździefDikn 1 8 7 5 . 4009 L— 8
J .  I I .  H e h a r  J , przełożony To warz. prazkieh piwowarów i dyrektor pierw«jej prazkiej szkoły fachowej piwoWarnictwa.

Ogłoszenie licytacji.
R o zp isu je  s ię  lifijftaćję  p rzez  o fer ty  na d o s ta w y  Z ak ład ów  

in u y s ło w o -ch o ry c h  w K ulparkow ie, ża r o g a tk ą  g r ó d e c k ą  n a s t ę ­
p u ją cy c h  p rzed m io tów  z oz n a c ze n ie m  w p r z y b liż e n iu  ilo śc i roczn ie

1. M ięsa w o łow ego  e ie lęceg  » i baraniego  
(w  w łaściw ej por/.e)

2. S łon in y  i sm alcu
3. M asła
4. M ąki i szen uej N . 1, 2  i 4  oraz m ąki 

kurui ud /ian ej
5. G rysiku p szencego
6. K rup krakowski< h, h r e cz an yc l),jęczm ien ­

nych drobn>ch, ja g la n y c h  .■ perłow ych
7. F a-o!j i groch u  żó łte g o
8. Soli
9. P ow ideł ze  śliw ek

10. R y żu  la łe g o  i łam auego
11. Cukru
12. Kawy
13. B u łek  eze  stw ych
14. P ierzyw a dz ien u ie:

a) B u le k  i szen nych  4 1/, ł«L  (g r . 7 8 ' / , )
b) .  ,  2 ' / ,  ,  (gr. 4 3 1/ ; '
c) C hleba żytn iego 1 fun t. (g ’r. 840)
d) ,  ‘ ' V, s (gr- 2 8 0 )

15. Kur
IG. K urcząt
17. Cytryn
18. Jaj
19. Sera zw yk łeg o  -fu nt. 6 00 . (k ilo g  3 3 6 . gr. 36
20. W ina w ęg ier sk n g o -r ze rw o n eg o  i

b ia łeg o  w iader 4 2  . (h ek b  I. 23 . litr. 76 , decyl. 8)
21 . D rzew a_op a łow ego w sągacb raz w iąranyeh : 7 stóp  (2 m e t r  .

21 c en tim .) w ysokich , 3  stopy , (94  cent im .) szerok ich , i 6  st 6;
1 m etr, 89  cen t.)  d łu g ic h :

n) B u kow ego sągów  100,
b ) B rzozow ego „ 180,
c) S o  n o w e g o  „ 100.

2 2  W ęgla  kam ienn ego  do op łu  funt. 6 0 0 .0 0 0 , (k ilog  3 3 6 .0 3 6 ) .
23 ; s ło m y  „ T,0 .0 0 0 , ,. 2 8 .003 ).
24. Owsa dla koni korcv 150  fir kt. I. 184, lit. 4(>).
25 . M ydła zw yczajnego fun t. 1 .500 , (k il g. 840 , gr. 90 ).
26. Ś w iec  łojow ych „ 150, (k tlog . 84 , gr. 9).
27 . N afty  n iezap a ln ej b ia łej i żółtaw ej fuu t. 9 .0 0 0 , (k il. 5 .0 4 0  gr. 54 0 ).
28 . R obót szk larsk ich , podając cenę od stop" kwr<lratov ej z oki-  

t.owanieni, i  ssm eg o  ok irow ania od stop y  b ieżącej.
29 . N aczyń  szk lan n ych  i g lin ian ych . |
W sz y stk ie  przedm ioty m ają  być dostaw ion e do K nlparkow a w  ń«j-[

lep szych  g a tu n k a c h . M ięso ca łem i ćw ierciam i z polędw icam i bez  ko ! 
lan  i S7pondru. M ięso i pieczyw o codzie n n ie  w  oznaczonych  godzin acb j  
i ilościach  —  inne zaś w m iarę zażąd ania  i w ilo śc ia ch  oznaczonych  
przez zarząd z a k ła d u .

P oźąd anem  jest, żeb y  w szy s tk ie  w og łoszen iu  w yrailone przedm ioty  
dostaw iaue b y ły  przez jed nego  p rzed sięb iorcę , lub przynajm niej w szyst­
k ie  arty k u ły  do kuchni s łu żące.

M ożna jed n ak że  sk ład ać  dek lsrac je  i na pew ne ty lk o  p rzed m iot'1, 
każdym  jed n ak  razie, p rzed sięb iorca  ogóln y  będz e  m ia ł p ierw szeń­

stw o przed innym i-
O ferty opieczętow an e i na leżycie  o stem plow an e  z nap isem  na ja ­

k ie  przed m ioty  przy do łączen ia  wadjum 5"/„ od całej dostaw y  rocznej, 
sk ład ać  na leży  n a  ręce D yrek cji szp ita la  p ow szechn ego we L w ow ie  do 
d n ia  19. lis to p ad a  1879.

W  dnin z a ś  następnym  to  je s t  16. l is to p id '  o tw orzon e z o st.n ą  
oferty w  kancelarji D yrekcji s p :ta la  pow szechn ego  L w ow sk iego  w obec  
kom isji adm in istracyjnej.

C eny podaw ać należy  na now e w agi i m iary , m a ące  obowiązy­
wać z dniem  1. styczn ia  1876  r. przy uw zględnien iu  dotychczasow ych .

O bjaśn ienia  bliższe udzielać  będzie  zarząd szp ita la  L w o w sk ieg o , 
gdzie  m ożna przejrzeć warunki licy tacy jn e , na pod staw ie  k tórych  kon- 
tra k ta  będą  sp isyw ane . 3934 2 - 6

W arunki licy tacy jn e  m ają być pod pisane p rzez  k ażdego  oferen ta .
P rzed  sp isa n iem  kon trak tu  w ym agan ą  będzie  kau cja  w w ysokości 

1 0 7 „ od całej rocznej dostaw y, za licytb w aoych  przedm iotów .

i Z Dyrekcji szpitalu powszechnego.
1 L w ów , dn ia 2 5 . październ ika  1875 .

m edale z 1 o yUwieńczone nagrodami^ grodji

: W y j ! b ó l.
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó l i o w a n

P RZYMYKADL An a  PRZECIĄG POWIETRZA
d o  d r z w i  i  o k i e n ,

które w skutek swojej liieprześciguionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i-taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „ Jury11 piei-W Sksą n a g r o d ę  m e d a l  
z l o t y  i 3  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander r o s y j s k i m  j ł o t y m  m e d a l e m  z a s ł n g i  z  w s t ę g ą  

o r d e r n  ś .  S t a n i s ł a w a ,
Te przeuiykadla na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na butlo, brunatim-cztrwono i w kolorze dębowym. Każdy może je podług 
mojej instrukcji przytwierdzić u oluuii lub drzwi tak, że przy otwieraniu i za­
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają. 35961 7 —11

Cena wałka koloru białego do okien 4 cnt. za łak ieć , wałka zaś do drzwi 
(10 6 i 10 ct. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 ct. 
łokieć, do drzwi po 7 i 11 ct, za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki 
białego koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji \t wielkich i drobnych ilościach , spełniają się 
jak najrychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrakeja.

We Wiedniu. Kolowratring Nr. 12 w składzie fabryczny- 
Ucbroua przeciw "I J .  P o p e l u r z ,

zaz iebiemom. | właściciel przywileju i fabrykant.

brycznyra
1“

atj I

J t u i n ą
p r z m y s h i  w yrobu

MEBLI W IE D E Ń S K IC H
wędrujące handle, których przedsiębiorcy spe- 
n jio  na łatwowierność publiczności, takow ą pod 

bezwzględncmi pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w li o tyj:,mii i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cole szkodzą.
We własnym interesie P. T. Publiczności i dostojnych panów, zw ra­

cam y uwugę na naszą od w ie lu  la t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w a b .  
lite s k ła d y  w sze lk ich  g a tu n k ó w  m eb li, ażeby w razie zapo­
trzebowania. pod zapewnieniem najlepszej obsługi i tan ich  cen, ndała 
się do nas. ' 3662 5—12

I g  mit z  F ran k i, lirma & J. ( j .  l .  F ran k i.
T i Ab h i e r  u n d  T a p e z i e r e r ,  

we W i e d n i a ,  I I . ,  O b e re  Donaustrasse » 1 ,  nebeu dem Scliollerbofe.

Y i n d e f i u g e a u d

Au Quinquina et au Cacao eombinfe
WINO ŚC1ĄGAJĄCO-ODZYWCZE BUGEAUD’A w (lołączeniu z Ch i­

niną i Cacao. Zwracam y uw agę lekarzy, chorych i w szystkich osób  
pragnących zachow ać zdrowie za pom ocą tego preparatu, który z po­
w odu sw ych  w łasności terapeutycznych nazwany zo sta ł: SCIĄGAJĄCO- 
OZYWCZYM. P rzygotowany na w inie hiszpaiłskiem  w ybornego gatunku, 
przyjemnego sm aku, nadaje się  szczególnie dla pow racających m ozolnie 
do zdrowia, dzieci w ątłych , kobiet delikatnych, starców  osłab ionych  
w iekiem  i n iem ocą, szczególnie działa pom yśln ie w chorobach następu­
jących :
nlKDOKRBWNOSCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH. ZOŁZACH, SKOIBUCIK, WPE- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ  N A LE Ż Y  FAŁSZERSTW  1 NAŚLA- 
D O W N 1C TW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćanmnr, w PARYŻU 
Dostać m ożna w e Lwowie, w aptece P. M ikołascha; w  Krakowie 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece i*. R edyka.

„ P n r i t a s ” !
( M l e k o  o d m ł a d z a j ą c e  w ł o s y , )

nPURITAS“ uie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po­
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że »iwe włosy odmładnia, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u l 4 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

„Puritas“ nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało powleczonych poduszkach spać 
1 łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

» g ” „ i * ' i i r i t a 8 “ .
m e fa rb u je , ty lko  odmładnia, tak najbujniejsze w łosy kobiece, jako te ł 
włosy i brody u  m ęłczyzn.

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

O T T O  F R A K *  &  C O R P .  w e  W i e d n i u
M ariahilferstrasse N r. 38.

Składj  : We LW O W IE, w aptece | W  TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja- 
pod srebrnym oriem Z . K n ć k e r a .  mrogiewicza.
Lndwika Janowskiego, fryzjera, | W T i
W KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski - W 
apt. pod św. Florjanem.

TARNOWIE 
,, STRYJU w ap„. . . .  .
W SADAGÓBZE u D. Kubinowicza.

Wydawca, właścic el i odpoWiFtófóJny redaktor -Tan Dobrzański, Z drukarni s 0 ? z e t r  N t ' -'1 ’w ę j“ J  D o h rż  i K  G r ^ n m  Z t r z y ’ n  A - Sk-*r1.


